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N aiw n y p ro jek t

H u g h G ib so n a
K om erencja  R ozbro jen iow a n ie  m oże  

uporać się od dw óch m iesięcy z zagad ­

n ien iem  bezp ieczeństw a.. W iększość  re ­

prezen tow anych w  G enew ie  państw  de ­

k laru je go tow ość do  rozb ro jen ia się pod  

w arunk iem  uzyskan ia  gw arancy j, że  z  o- 

słab ien ia  ich sił zb ro jnych  n ie sko rzysta  

żaden  zaborczy  sąsiad  i n ie  najedzie su ­

w erennego te ry to rjum państw ow ego  

tych , k tó rzy , szanu jąc podp isy  sk ładane  

pod trak ta tam i, uw ierzą  w  ich  m oc pra ­

w ną i arm je sw o je zreduku ją . U zyska­

n ie  tak ich  gw arancy j, a  pozatem  stw orze  

n ie m ożliw ości natychm iastow ego pow ­

strzym an ia  i ukaran ia  napastn ika jest po  

stu la tem  o lb rzym iej grupy państw , n ie  

czu jących się dość bezp ieczn ie w  ob li­

czu zab roczych sąsiadów  i n iedogodnej 

często sy tuacji geograficznej.

W  tak iej w łaśn ie atm osferze am ba­

sado r H ugh G ibson w  im ien iu S tanów  

Z jednoczonych  A m eryk i P ó łnoc , przed ­

staw ił na osta tn iem  przed  św ię tam i po ­

siedzen iu  kom isji genera lne j konferencji  

rozb ro jen iow ej rezo lucję , w  k tó re j w szy ­

scy zeb ran i zobow iązu ją się do  przystą­

p ien ia natychm iast po  św iętach  do  pra ­

cy  nad  usta len iem  zasad  rozb ro jen ia tak  

aby zasady te jak najszybcie j uzgod ii 

i dostarczyć  kom isjom  techn icznym  raa  

te rja łu do szczegó łow ych opracc  

P o  św ię tach am basador H ugh G ibson  

uznał za w skazane postaw ić propozycję  

m ery to ryczną , k tó re j przy jęc ie przez  

ko iń isję genera lną by łoby  ustalen iem  je ­

dnej z zasad  rozb ro jen ia i dostarczy łoby  

kom isji w ojsk lądow ych na  

tychm iast m aterjału do pracy . W idząc  

jednak , że konferencji rozb ro jen iow ej 

trudno jest n iezm iern ie zdecydow ać się  

na pod jęcie zasadn icze j decyzji o przy - 

są tp ien iu do ogran iczen ia zb ro jeń , am ­

basador G ibson  pochw ycił fragm en t roz ­

bro jen ia i aw ansow ał go  do  poziom u  za ­

gadn ien ia  zasadn iczego .

A m basador G ibson pozazd rośc ił sła­

w y K rzyszto fow i K olum bow i, osiągnię­

te j dzięk i słynnej m anipu lac ji z ja jk iem . 

U znał, że  napad  na  cudze  te ry to rjum  bę ­

dzie w ykluczone, jeże li państw a  n ie bę ­

dą rozporządzały czo łgam i i arty lerją  

w ielk iego  kalibru . A m basador G ibson  

sądzi, że  przy  pom ocy arty lerji po low ej, 

karab inów  m aszynow ych i ręcznych , o-  

raz w szelk iego rodzaju bom b, gazów  

4cych itp , n ie m oże  napaść  na  sąsia ­

da. P rzedstaw ic iel w ielk iej repub lik  

m erykańsk iej uw aża, że zn iesien ie k ilku  

gatunków  now oczesnej bron i zapew nią  

w szystk im  bezp ieczeństw o  —  tak , jakby  

przed  w ynalez ien iem  tych  rodzajów  bro ­

n i n ie is tn ia ły w ojny , a w  szczegó lności 

jakgdyby n ie is tn ia ły —  najazdy . A m ­

basador G ibson w  dążen iu do jak naj­

szybszego  osiągn ięcia jak ichko lw iek  re ­

zu lta tów  przez konferencję  rozb ro jen io ­

w ą  uprośc ił zagadn ien ie  bezp ieczeństw a  
do ,absu rdu . D elegacji am erykańsk iej w y  

daje się , że w ynalaz ła gen jalne  lekarst

jebezp ieczające przeciw ko ag resji 

W edług zdan ia delegata am erykańsk ie­

go n ik t n ie będzie m ógł zacząć w ojny ,

A kad em ia ku czc i S rian d a

D nia 11 kw ietn ia br. w ieczo rem  odby ła się w W arszaw ie  uroczysta akadem ja żałob - 

na ku czci A rystydesa B rianda , zm arłego dn ia 7 m arca br. Z djęcie przedstaw ia przem ów ien ie  

pana w ice-m in istra S praw Z agran icznych Józefa B ecka (1). Z a sto łem  siedzą: senato r R epu ­

b lik i F rancusk iej Y ves le T roquer (2 ), prezes K om ite tu O rgan izacy jnego A leksander L edn ick i 

(3), am basador R epub lik i F rancuskiej Ju les L aroche (4), m in ister S karbu Jan P iłsudsk i (5 ), 

prezyden t m iasta S łom ińsk i.

Z K o n feren c ji R o zb ro jen io w e j
G enew a, (P at.) W  dalszym  ciągu  dy ­

skusji w  kom isji g łów nej K onferencji 

R ozbro jen iow ej przem aw iał przedstaw i­

cie l B razy lji, k tó ry poparł propozycję  

am erykańską .

N astępny  m ów ca, delegat T urcji, m i­

n ister T ew ffik R udżd i B ej uzasadn ia ł 

zg łoszoną  przez siebie popraw kę do ar­

tyku łu p ierw szego konw encji, zm ierza ­

jącą do prok lam ow an ia zasady  zrów na ­

n ia sił zb ro jnych w szystk ich państw . 

Z apow iedzia ł on jednocześn ie , że w  ra ­

zie , gdy lby  propozycja tu recka  n ie zosta­

ła  przy ję ta , poprze tezę sow iecką , a tak  

jeże li n ie będzie  m iał czo łgów  i arty lerji 

ciężk iej.

O d la t b iedzą się w szyscy  nad usta ­

len iem  bezp ieczeństw a  narodów  w  św ie  

cie , a  rozw iązan ie by ło  przecież —  zda ­

n iem  am basadora  G ibsona  —  tak  prosi? , 

zn ieść czo łg i i arty lerję ciężką, a w szy­

scy będą przed napadem  zebezp iećze- 

n i. Ja jko K olum ba zosta ło postaw ione  

—  bez trudu, ale zarazem  stłuczone .

S zef delegacji francusk iej, prem jel 

T ard ieu , n ię pozostaw ił żadnych złu ­

dzeń op tym istycznych  i upraszczającym  

sob ie zagadn ienia delegatom  am erykań ­

sk im . S zerm ując  dow cipom  i najbardziej 

przekonyw ującem i argum en tam i w ska­

zał przedew szystk iem , że w  ob liczu  dzi­

sie jszych  postępów  techn ik i tego  rodzaju  

ogran iczen ia , jak ie proponu je delegacja  

am erykańska , n ie gw aran tu ją  n ikom u  

n iczego . K tóż m oże orzec , że karab in  

m aszynow y  m niej przyn iesie uszczerbku  ( 

że w niosk i w łosk ie m ają poparc ie dele ­

gacji tu reck ie j.

D elegat U ru lgw aju w  sposób energ i­

czny  poparł propozycje francusk ie, k tó ­

re , jego zdan iem , m ogą nadać  L idze N a ­

rodów  je j w łaściw y charak ter.

Jako ostatn i przem aw iał prem jer ju ­

gosłow iańsk i M arinkow ic , k tó ry  om ów ił 

p i  ok iem  rozbro jen ia jakośc iow ego , w y ­

sun ię ty  nrzez  propozycję am erykańską i 

w łoską .

M arinkov ic dorzucił now e argum en ­

ty do tych , k tó re w ysunął w czora j pre ­

m jer T ard ieu , i w skazał na to , że zn ie­

na zd row iu , n iż pocisk w ystrze lony z  

najc ięższego dzia ła? A  k tóż zapew ni, że  

bom ba rzucona z sam olo tu  będzie  m niej 

szkod liw a, an iże li akcja czo łgów .

N ie! G w arancje bezp ieczeństw a, to  

zupełn ie  co  innego, an iże li w yobraża so ­

b ie am basodor G ibson , N arody m ogą  

zdecydow ać się na rozb ro jenie , jeżeli 

będą w iedzia ły , że po tężna arm ja m ię ­

dzynarodow a, w yposażona w  najgroźn ie j 

sze gatunk i bron i będzie m ogła w  każ ­

dej chw ili un icestw ić zb rodn icze zam ia ­

ry napastn ika i ura tow ać zaatakow any  

kra j przed  najazdem  i w ojną .

P rob lem y bezp ieczeństw a są zby t 

pow ażne, ażeby zała tw ić je w  drodze  

przedk ładan ia naiw nych i n ierzeczo­

w ych propozycy j, staw ianych ty lko w  

tym  celu , ażeby  w  zn iec ierp liw ionej op i- 

n ji pub licznej w yrab iać przekonan ie , że  

coś tam  jednak  w  te j G enew ie rob ią  '..

— :ooo :—  

sien ie cię lźk ie j arty lerji i tanków  stw o ­

rzy łoby n ierów ność m iędzy kra jam i u-  

przem ysłow ionem i a tem i, k tó re prze ­

m ysłu n ie posiadają . Z niesien ie cięźk ie ij 

arty lerji m ogłoby zm usić n iek tó re pań ­

stw a do stw orzen ia ciężk ięgo przem y ­

słu .

N ajlepszą w ięc m etodą jest oddan ie  

kon tro li nad  tem i rodzajam i bron i L idze  

N arodów ,

M inister M arinkovic jest pozate in  

zw olenn ik iem  zn iesien ia w szelk iego ro ­

dzaju okrę tów  w ojennych , z w yjątk iem  

tych , k tó re służą do obrony brzegów -  

W reszcie  prem jer jugosłow iańsk i dom a­

ga się sku tecznych sankcji przeciw ko  

państw u , k tó reby  n ie przestrzegało za ­

kazu bom ibardow an ia pow ietrznego o- 

raz sto sow an ia bron i chem icznej i bak ­

te rio log icznej.

D ekre t H in d en b u rg s
B erlin . i(iPa t.) P rezyden t H indenburg  

podp isa ł dekre t, rozw iązu jący w szyst­

k ie o iddz, sz tu rm ow e i sz tafe ty ochron - 

nne partji narodow o-socja lis tycznej na  

obszarze całe j R zeszy  n iem ieckeij.

W ydan ie dekre tu  poprzedziła  konfe ­

rencja m in istrów  sp raw w ew nętrzriych  

w szystk ich kra jów zw iązkow ych pod  

przew odn ictw em  m in istra G roenera ,

O  don iosło śc i tych  naraa  ja lk  rów n ież  

oczek iw anej decyzji prezyden ta R zeszy  

św iadczy fak t, lże kanclerz B ruen ing , 

k tó ry m iał w yjechać do G enew y odro ­

czy ł sw ó j w yjazd . '

O d czyt o P o lsce
B iałog ród . (P at,) P ro f, un iw ersy tetu  

dr, Ilja P opovic  w ygłosił w  lidze po lsko -  

jugosłow iańsk iej odczy t na tem at „P o l­

ska i zagadn ien ie w schodn ie w  X V II 

w ieku", przep row adzając tezę, że w  po ­

lityce P o lsk i zagadn ien ie to odgryw ało  

zaw sze w ielką  ro lę , czego dow odem  jest 

w ypraw a S ob iesk iego pod W iedeń ,

P o c iąg sp ad ł 
z n asyp u

T ok io . (P at,) P ociąg  przew ożący ja ­

pońsk ie oddzia ły w ojskow e w yko le ił 

się i spad ł z nasypu  ko le jow ego , 11 ofi­

cerów  i żo łn ierzy zosta ło zab itych , 19  

bardzo ciężko  rannych , 84 lżej.

W yko p a liska ko ło  
W ejh ero w a

S tarogard . (P at.) N a te ren ie  N ow ego  

O błuża gospodarz C zapa natrafił pod ­

czas kopan ia ziem i na  trzy  groby  sk rzyń  

kow e zaw iera jące k ilka naczyń g lin ia ­

nych , W stępne  badan ia  przep row adzone  

na m iejscu pozw ala ją przypuszczać , że  

znajdu je się tu w ielk ie cm en tarzysko , 

pochodzące z okresu  halsztack ie j epok i 

kam iennej.
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Ghandi dalej będzie walczył
O NIEPODLEGŁOŚĆ INDYJ — 25.000 WIĘŹNIÓW.

Wisła wezbrała

Londyn. (P at.) „D aily H erald* 1 dono ­
si, że pom iędzy  m inistrem  do spraw  In ­
dy) H oarem  a uw ięzionym  G handim  do ­
szło do w ym iany listów ,

H orae zaproponow ał G handiem u w y  
puszczen ie go z w ięzien ia na pew nych  
w arunkach , m ianow icie , o ile zapew ni 
on rząd , iż zaleci kongresow i odw oła­
nie cyw ilnego  nieposłuszeństw a, lub też  
osobiście się w strzym a od kierow nictw a  
tym ruchem podczas prow adzenia na ­
rad na tem at rozw oju konsty tucy jnego .

G handi odpow iedział, że odwołanie

A M E R Y K A P R Z EC IW K O W O JN IE .

W całych S tanach Z jednoczony ch odbyły się  
ostatn io an tyw ojenne m anifestacje: na obnoszo- 
nych transparen tach w idnieją napisy : „W ycofać 
w ojska am erykańsk ie z C hin , skończyć z w trą­
can iem  się do obcych spraw ". N a zd jęciu w i­
dzim y tłum m anifestan tów w pochodzie przez  

ulice N ow ego Jorku .

Skróty
Lima. (P at.) R ząd podał się do dy ­

m isji.
Szanghaj. (P at,) S tudenci ch ińscy na  

padli na teren ie koncesji francusk iej na  
rezydćnta japońsk iego , który odniósł 
lekk ie rany .

NAJMNIEJSZE MIASTO W POLSCE.

W  B iurze P ow szechnych S pisów  ob  
liczono już dane, dotyczące liczby lud ­
ności w e w szystk ich m iastach P olsk i.  

cywilnego nieposłuszeństwa jest niemo- 
żliwe, o ile rząd nie odwoła najpierw 
aktów, na podstawia których wprowa­
dził stan nadzwyczajny w Bengalu i in­
nych prowincjach. Dopóki żądania kon­
gresu nie znajdą pod tym względem za­
dośćuczynienia, Ghandi uważałby za 
swój nleodwołanly obowiązek kierować 
ruchem cywilnego nieposłuszeństwa.

H oare, zapytany w  Izb ie G m in o li­
czbę osób uwięzionych do chwili obec­
nej w  Ind jach  w  zw iązku  z cyw ilnem  nie  
posłuszeństw em , odpow iedział; 25 ,000 .

Jak w ynika z tych obliczeń , ludność  
m iast w ynosi około 8 ,700 .000 m ieszkań ­
ców ; w  porów naniu z rok iem  1921 licz­
ba m ieszkańców  m iast w zrosła o 1 ,800  
tys, osób .

| N iżej 5 .000  m ieszkańców  posiada 308  
m iast w  P olsce, N ajm niejszem  m iastem  
jest K opanica w  w ojew ództw :^ noznań-  
sk iem , która liczy ty lko 64j  m ieszkań ­
ców . N ie w iele w iększą liczb  ; m ieszkań ­
ców  posiada pięć innych  m iast w ojew ó ­
dztw a poznańsk iego , oraz jedno m iasto  
w w ojew ództw ie łódzk iem , które liczą  
niżej 1000 m ieszkańców . M ianow icie  
R ynarzew o posiada 688 m ieszkańców , 
Jaraczew o 830 , G ąsaw a 893 , W ładysła ­
w ów  (w oj, łódzk ie) 906 . K siąż 928 , ora*  
R ostarzew o  989  m ieszkańców .

-x-

NOWE PODATKI I DANINY W SO­
WIETACH.

Moskwa. (P at.) R ząd sow ieck i okre ­
ślił podatek dochodow y od 500 rub li 
m iesięcznego  zarbku  na 3 ,5% ,

N a zarabiających pow yżej 400 rub li 
m iesięczn ie nałożono jednorazow ą dani­
nę w  w ysokości ćw ierci m iesięcznego  
zarobku . D anina ta m a być przeznaszo- 
ną na cele budow lane,

—000—

MONOPOL ZBOŻOWY NA ŁOTWIE.

Ryga, (P at.) N a nadzw yczajnem  po ­
siedzen iu  R ady  M inistrów  został w ydany  
dekret na m ocy 81 paragrafów  konsty ­
tucji, prow adzącej w  Ł otw ie z dn , 1 czer  
w ca m onopol zbożow y.

M onopol obejm uje cztery gatunki 
zboża: ży to , pszen icę, jęczm ień i kuku ­

rydzę.

W yłączne praw o sprow adzania z za ­
gran icy pow yższych czterech gatunków  
zboża przysług iw ać będzie M inisterst­
w u R oln ictw a.

C eny sprzedaży będzie ustalał gabi­

net m inistrów . , , _

W isła w zbiera na P om orzu coraz w ięcej. N a zd jęciu w idzim y okolice C hełm na, gdzie W isła  
Ir ui _L  . L w ystąp iła z kory ta , zalew ając przedm ieście R ybaki.

S podziew ane dochody  m ają  być  prze  
znaczone na dopłaty  do  bekonów  i eks  
portow anego  m asła,

—o—
ODKOPANIE GROBU Z PRZED 4.000 

LAT.

Królewiec. (P at.) W północno-w scho ­
dniej części P rus W schodnich w m iej­
scow ości L auknen odkry to grób przed ­
histo ryczny  pochodzący z epoki ka ­
m iennej, Z daniem  uczonych grób ten li­
czy 4 ,000 la t. Z w łoki znajdow ały się w  
pozycji siedzącej ze zw iązanem i nogam i,

ODCZYT O GDYNI NA ZEBRANIU 

ESPERANTYSTÓW W KARWINIE.
Morawska Ostrawa. (P at.) W K arw i­

nie odbył się doroczny  zjazd  R egjonalnej  
L ig i E speranckiej, w  której zgrupow a ­
nych  jest przeszło 300 esperan tystów  ze  
Ś ląska C zechosłow ackiego ,

G łów nym  punktem  program u był re ­
ferat R . Z , K obieli, urzędnika K onsula­
tu  R , P . w  M or, O straw ie w  języku  espe­
ran to o problem ie t, zw . kory tarza po ­
m orsk iego  o  G dyni, R eferatu  liczn ie zgro  
m adzeni esperan tyści z całego Ś ląska i 
z O straw y zarów no narodow ości pols­
kiej, jak i czesk iej i niem ieck iej w ysłu ­
chali z w ielk iem  zain teresow aniem ,

ODKOPANIE PRZEDHISTORYCZ­
NYCH URN POD KARTUZAMI.
Kartuzy. (P at.) W e w si W ąsory  pod  

K artuzam i natrafiono na cm entarzysko  
przedhisto ryczne, złożone z kilkudzie ­
sięciu  doskonale zachow anych kurha ­
nów , C m entarzysko  w ąsorsk ie pochodzi 
z okresu  w pływ ów  cesarstw a rzym skie­
go —  niek tóre jednak kurhany pocho ­

dzą  praw dopodobnie  z epoki kam iennej, 
lów nieź w  B orzestow ie pod K artuzam i  
idkry to  na  teren ie w zgórz bogate cm  
arzysko przedhisto ryczne, zaw ierające 
vielką ilość grabów  skrzynkow ych, ca- 
opalnych z o ,kresu  halsztack iego .

ZABYTKKI W MAŁOPOLSCE.

N a zd jęciu naszem w idzim y piękną basztę  
zam kow ą, na której w idnieją litery w ykute  
w kam ieniu : J. S . K . K . S . K . i herby: Jan i­
na, G ozdaw a, R aw icz i H erbut.

W . W IL IA M . ! _; .

Szpieg Wilhelma II.
Przełożył z angielskiego D. Królikowski.

53) (C iąg dalszy .)

—  L epiej, że ty go zatrzym asz. B ędzie ci służy ł za­
m iast w ykazu .

W łożyłem  w ięc broń znow u do kieszen i.
K ropla deszczu spad ła m i na tw arz.

—  T am  do  licha, już pada!
D eszcz nas doprow adzał do rozpaczy .
N ie ustaw ał an i na chw ilę.
W e dnie znużeni śm ierteln ie nocow aliśm y albo w  

row ie lub też w w ilgo tnem  zagajen iu . .P rzem okliśm y do  
szp iku kości. O baw ialiśm y się w e dnie, aby naszej 
kry jów ki, nik t nie odkry ł. T rzym aliśm y się jak S par- 
tan ie planu  i trzeciego dnia o godzin ie 8-ej doszliśm y po  
szosie z C leve do C alcar.

U jrzeliśm y budow ę dużą z czerw onych cegieł i w ie­
życzki na rogach .

B ellevue —  odezw ał się F ranciszek , w skazując pal­
cem  na zam ek.

Z eszliśm y ze szosy na pole, aby dostać się do  
parku zty łu . P rzeszliśm y obok ponurej jak iejś budo ­
w li, przeszli fu rtkę do ogródka, jak i się znajdow ał przy  
m asztalarn i. Z a ogrodem ciągnął się m ur.

T u i ow dzie za m urem  zauw ażyliśm y dym  i płom ie ­
nie. W idocznie rozpalono tam  ogniska. U słyszeliśm y  
m ów iących po niem iecku .

C zołgaliśm y się ku m urow i, poczem nadstaw iłem  
F ranciszkow i plecy , na które w szedł, aby się rozpatrzeć  
na m iejscu.

—  S ą tu żo łn ierze w okół ognisk ;. W idocznie znajdu ­
je się tu załoga w ojskow a. P ójdź, obejdziem y m ur.

S zliśm y po cichu obok m uru . N agle przyszliśm y do  
m ałej żelaznej fu rtk i,,

P odsłuch iw aliśm y.
G losy dochodziły stłum ione. W idzieliśm y ty lko od ­

blask ogni na nieb ie . Z resztą panow ała tu cisza. A ni 
śladu nie było po  ludziach .

F urtka prow adziła do kw iaciarn i. S tąd w idać było  
zam ek. A ni jedno okno nie było ośw ietlone.

W szystko pogrążone w  m roku.
S zliśm y chodnik iem  ogrodow ym , który nas zaw iódł 

przed drzw i szk lane dom ku.
U jąłem za klam kę i szepnąłem F ranciszkow i:
—  S tó j tam , gdzie jesteś. G dybyś usłyszał krzyk , 

uchodź i ratu j życie .
O w o m iejsce m ogło też być pełne żo łn ierzy . G dyby  

groziło jak ieś niebezpieczeństw o, lep iej, że ja się nara­
żam . F ranciszek , m ający papiery w porządku , m iał 
w ięcej w idoków  zan ieść dokum ent w  m iejsce bezpieczne.

O tw orzy łem drzw i i znalazłem  się w jak im ś przed ­
sionku z drzw iam i po praw ej stron ie.

Z now u słuchałem . W szędzie cisza. O strożn ie otw ar­
łem drzw i. O lśniony zostałem  nagle św iatłem  i usłysza­
łem głos, który zapam iętałem sob ie tak dobrze:

—  S tó j!... R ęce w górę!...

S tal tam  C lubfoot z w ym ierzonym ku m nie pisto le­
tem . K rzyknąłem głośno: „G rundt!“ . S tałem nieporu- 
szony .

C lubfoot śm iał się śm iechem szatańsk im .

N astępujące sceny opow iada F ranciszek :

W idziałem , jak nagle zajaśniało w  izb ie św iatło  i jak  
D esm ond zakrzyknął: „G rundt!“

Z araz rzuciłem  się tw arzą na traw nik , obaw iając się , 
aby ten w ykrzyk nie zw abił żo łn ierzy , czuw ających  
pod m urem .

W szakże nik t nie przychodził. P anow ała w parku  
cisza niepodzieln ie . Z pokoju , gdzie D esm ond znajdow ał 
się w  szponach  C lubfoota, nie odezw ał się żaden  głos.

W ykrzyk D esm onda dodał m i zrazu odw agi i w i­
docznie m nie przebudził z le targu , w który w ostat­
nich czasach popadłem .

W ykrzyk zbudził m nie do życia now ego. Jeżeli 
chciałem D esm onda ocalić , nie m ożna było tracie an i 
sekundy . W iedziałem , że także C lubfoot działać będzie  
szybko . A toli najp ierw  trzeba było stw ierdzić , jaka by ­
ła sy tuacja i przyczyna obecności C lubfoota w dom u  
M onik i oraz obecność ty lu żo łn ierzy , a potem , czy M o ­
nika znajdu je się w  zam ku.

P rzypom niałem  sob ie, że sto kroków  przed m aszta- 
larn ią znajdow ała się m ała karczm a.

W padło m i na m yśl, że tam  m ógłbym  się czegoś do ­
w iedzieć. Z now u w ięc przedostałem  się za m ur i niespo- 
strzeżony doszed łem do szosy .

W  karczm ie było dużo ludzi, przew ażnie ch łopów . 
W szyscy pili w ódkę. P odszedłem do nalew nicy i ka ­
załem sob ie coś podać. T uż przy nalew nicy stał jak iś  
ch łop m ający w ygląd prostego i bardzo ogran iczonego  
człow ieka, który w dał się ze m ną natychm iast w roz­
m ow ę. K iedym go zapytał o w arunki przyjęcia za za- 
ganiacza na łow ach , dow iedziałem się zaraz, że był 
w ynajęty przez borow ego. O pow iadał, że będzie dużo  
pracy , poniew aż urządzają cztery obław y. P ierw sza bę­
dzie ju tro . S ądził, że pani hrab ina będzie zadow olona, 
bo zw ierzyny dużo . P ytałem  czy w  zam ku jest liczne  

tow arzystw o. ,
O pow iadał, że tam  m ieszka ty lko jeden pan i jeden  

oficer, ale ju tro zjaw i się m nóstw o gości, ziem ian z oko ­

licy . ...
—  Ż ołn ierzy w  zam ku  użyje się zapew ne dla nagon ­

ki —  w ypytyw ałem  dalej.
P otw ierdził, ale z niechęcią . G ajow i z tego bardzo  

niezadow olen i. M oglibyśm y się ła tw o bez nich obejść. 
Z apew niał m nie, że żo łn ierze, którzy zaznajom ili się z  
okolicą, stali się kłusow nikam i. Z resztą , m ało znalazło  

się ludzi do nagonki, bo ludzi brak. <

(C iąg dalszy nastąpi.)
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P a r c e l a c j a  n a  o b d l u ź e n i u
N a sk u te k z a b ie g ó w Iz b R o ln i­

c z y c h i o rg a n iz a c y j ro ln icz y c h u k a ­
z a ła s ię w  N r. 2 5 D z ien n ik a  U sta w  z  
d n ia 5 0 m a rc a b r. u s taw a : „ O  u ła t­
w ien iu sp ła ty  u c ią ż liw y c h z o b o w ią ­
z a ń , o b o w ią zu ją cy c h g o sp o d a rstw a  

ro ln e .“
U sta w a  p o w y ższ a u m o ż liw ia  w ła ś ­

c ic ie lo m  n ie ru c h o m o śc i z ie m sk ic h , d o ­
tk n ię ty m tru d n o śc ia m i p ła tn ic z e m i 
p a rc e la c ję c z ę śc i lu b  c a ło śc i g ru n tó w , 
d la u z y sk a n ia ś ro d k ó w p ie n ię ż n y c h  
n a  sp ła tę  z a leg ło śc i z  ty tu łu  p o d a tk ó w  
o ra z u c iąż liw y c h  d łu g ó w , n a p o d s ta ­
w ie  z a św iad c z eń ,  s tw ie rd z a ją c y ch  p o ­
trz e b ę  z a m ie rz o n e j p a rc e la c ji.

W sp o m n ia n e  z a św ia d c z e n ia  w y d a ­
w a ć b ę d ą  w ła śc iw i w o jew o d o w ie , n a  
p o d s ta w ie  o p in ji sp e c ja ln y c h  k o m isji 
z u d z ia łe m  c z y n n ik a o b y w ate lsk ie g o  
i P re z e sa O k rę g o w eg o U rz ęd u  Z ie m ­
sk ie g o . A rt. 3 i 4  te j u s ta w y  g w a ra n ­
tu je p ra w a p ra c o w n ik ó w fo lw a r­
c z n y ch  i d ro b n y c h  d z ie rż a w c ó w . P ra ­
c o w n ik o m  fo lw a rc z n y m  s łu ż y p ra w o  
n a b y c ia  d z ia łe k , o ile  w  c ią g u  m ie s ią ­
c a  p o  w sk az a n y m  p rz e z p a rc e lu ją c e ­
g o  te rm in ie d o  z g łasz an ia  s ię n a b y w ­
c ó w , w p ła c ą  ty tu łe m  z a d a tk u  1 0  p ro c ,  
c e n y  sp rz e d aż n e j i w  ra z ie  w p ła c en ia  
z a d a tk u  w łaśc ic ie l p a rc e lo w a n e g o  m a ­
ją tk u o b o w ią za n y b ę d z ie ro z ło ży ć

P r a c a  k o b i e t y  w  g o s p o d a r s t w i e  r o l n e m
S ą  d z ia ły  w  g o sp o d a rs tw ie ro ln em ,  

w y m a g a jąc e s ta łe g o d o g lą d u i są  
śc iś le z w ią z a n e z e s ta łą o b e c n o śc ią , 
p ro w ad z ą ce g o n a o b e jśc iu g o sp o d a r­
s tw a , są d o d z ia ły g o sp o d a rs tw a k o ­
b ie c e g o . D o d z ia łó w  ty c h n a le ż ą :

w y c h ó w  d ro b iu , p ro sią t, p rz e ró b ­
k a  m le k a  i in n e .

W  b a rd z o w ielu g o sp o d a rs tw a c h  
d z ia ły  te  są  le k c ew a ż o n e , g d y ż  w y ro ­
b iło  s ię  p rz e k o n a n ie , ż e  n ie  p rz y n o sz ą  
o n e d o c h o d u . P rz e k o n a n ie to n ie  
je s t s łu sz n e , g d y ż w ła śn ie te d z ia ły  
m a ją  n a w e t p rz e w a g ę  n a d  in n e m i d z ia  
ła m i, p o n ie w a ż  u m ie ję tn ie  p ro w a d z o ­
n e d o s ta rc z a ją g o sp o d a rstw u g ro sz  
c iąg ły  i s ta ły  i to  p rz y n o sz ą  g o  w  ty m  
c z a s ie , g d y  n a in n y c h d z ia ła c h p ro ­
d u k c ji ro ln e j p a n u je t . z w . p rz e d n ó ­
w e k . N ie n a le ż y z a tem  d z ia łó w  ty c h  
le k c e w a ż y ć , le c z p rz e c iw n ie , w  d z i­
s ie jszy c h  c ię żk ic h  c z a sa ch , g d z ie  k a ż ­
d e ź ró d ło d o c h o d u w  g o sp o d a rs tw ie  
m u si b y ć m o ż liw ie ja k n a jle p ie j w y ­
z y sk an e , n a le ż y te m b a rd z ie j te m i 
d z ia łam i s ię z a o p ie k o w a ć  A b y  je d n a k  
te  d z ia ły  m o g ły  sp e łn ia ć  p o k ła d n ie  w  
n ic h  n a d z ie je , m u sz ą  b y ć  p ro w a d zo n e  
fa c h o w o  i u m ie ję tn ie i tu  ja k  w  in ­

W Y K A Z  M A J Ą T K Ó W  P O D L E G A J Ą ­

C Y C H  P R Z Y M U S O W E J  S P R Z E D A Ż Y  

W  R O K U  1 9 5 2 .

„ D z ie n n ik  U sta w “ o g ła sz a  w  n r. 2 7  
w y k a z  im ie n n y m a ją tk ó w , k tó ry ch  
c z ę śc i p o d le g a ją p rz y m u so w e m u  w y ­
k u p o w i w  r . 1 9 3 2 .

N a o b sz a rz e  O k rę g o w e g o U rz ęd u  
z iem sk ie g o  w  G r u d z i ą d z u  p o d le g a  w y ­
k u p o w i

a ) w  p o w ie c ie  b ro d n ick im :
1 . 1 0 0 h a z m a ją tk u  Ż m ije w o , E l­

ż b ie ty  H e w e lc k e ;

D Z I A Ł  R O L N I C Z Y

re sz tę  c e n y  k u p n a  w  k w o c ie , n ie  p rz e ­
k ra c za jąc e j 1 .0 0 0 z ł., n a o k re s 1 0 la t 
z a  5  p ro c , o p ro c e n to w a n ie  w  s to su n k u  
ro c z n y m . Z a re sz tę c e n y  k u p n a u w a ­
ż a s ię c z ęść c e n y sp rz e d a ż n e j, ja k a  
p o z o s ta n ie d o  u re g u lo w a n ia  p o  w p ła ­
c e n iu z a d a tk u  i z a lic z e n iu  n a  n a b y tą  
d z ia łk ę e w e n tu a ln e j w ie rzy te ln o śc i 
in s ty tu c ji  k re d y tu  d łu g o te rm in o w e g o .  
P ra c o w n ic y  fo lw a rc zn i, k tó rz y  n ie  n a ­
b ę d ą z iem i w  m y śl p rz e p isó w  w sp o ­
m n ian e j u s t. o trz y m u ją o d p ra w ę w  
k w o c ie o d  2 5 0  d o  5 0 0  z ł. w  z a le ż n o śc i 
o d  p rz e p rac o w an y c h  la t u  w ła śc ic ie la  
p a rc e lo w a n e g o  m a ją tk u .

D ro b n y m d z ie rż a w c o m ro ln y m ,  
m o ż e w łaśc ic ie l p a rc e lo w a n e j n ie ru ­
c h o m o śc i w  z a m ia n  z a  d o ty ch c z as p o ­
s ia d a n e d z ia łk i d a ć in n e , n a w a ru n ­
k a c h p rz e w id z ian y c h u s ta w ą z d n ia  
2 4  lip c a 1 9 2 4 .

W sz e lk ie z a d a tk i i w p ła ty  g o tó w ­
k o w e , u isz c z o n e p rz e z n a b y w có w  n a  
p o c z e t c e n y k u p n a , m u sz ą b y ć sk ła ­
d a n e ja k o ic h d e p o z y ty  d o P . B . R  
D e p o zy ty  te  m o g ą  b y ć  w y p ła c o n e  d o ­
p ie ro p o  z a tw ie rd ze n iu k o n tra k tó w  
k u p n a —  sp rz e d a ż y p rz e z z w ierz ­
c h n o ść h ip o te c zn ą .

U sta w a  p o w y ż sz a  w c h o d z i w  ż y c ie  
z d n ie m  je j o g ło sz e n ia , t . j . z d n ie m  
3 0  m a rc a 1 9 3 2  r .

n y c h  d z ia ła c h p ro d u k c ji ro ln e j trze ­
b a o b licz a ć i p rz e p ro w a d za ć k a lk u ­
la c je , a w ięc trz eb a w ied z y fa c h o ­
w e j. —

A b y u ła tw ić m o ż n o ść n a b y c ia o -  
św ia ty fa c h o w e j ta k ż e k o b ie to m , z a ­
m ierz a P o m o rsk a Iz b a R o ln ic z a u -  

tw o rz y ć w  k w ie tn iu  b r. 5 m ie się c z n y  
k u rs g o sp o d a rs tw a k o b ie ce g o w  B ie -  
la w k a c h  p o d  P e lp lin e m .

K u rs  te n  o b e jm o w a ć  b ę d z ie  w szy s t­
k ie d z ia ły g o sp o d a rs tw a k o b ie c eg o .  
C e le m  u d o g o d n ie n ia  u c z e n ico m , p o ­
c h o d z ą c y m  z p o w ia tó w  k a szu b sk ic h  i 
u m o ż liw ić k o rz y s ta n ie z k u rsó w , p o ­
s ta n o w iła P o m o rsk a  Iz b a R o ln ic z a u -  
d z ie lić te m że  u c z e n ic o m  z w ro tu  k o sz ­
tó w  p o d ró ży n a p rz e ja z d je d n o ra zo ­
w y  n a  k u rs i z p o w ro te m .

O p ła ta z a u trz y m a n ia n a k u rs ie  
w y n o s ić b ę d z ie 3 5 z ł. m ies ię c zn ie . 
O p ła ta z a n a u k ę 3 0 z ł. z a c a ły  k u rs . 
B liż sz y c h in fo rm a c y j u d z ie la S z k o ła  
R o ln ic z a w  K o śc ie rz y n ie . N a  k u rs z a ­
p isy w ać  s ię  n a le ży  w  S z k o le  R o ln ic z e j 
w  B ie la w k a c h , p o c z ta  P e lp lin .

K u rs ro z p o c z n ie  s ię z  d n ie m  1 m a ­
ja  b . r . —

— o —

2 . 3 5 0 h a  z m a ją tk u  C z e k a n ó w k o ,  
W ła d y sła w a B o c q u e ta ;

3 . 1 2 5  h a  z  m a ją tk u  O p a le n ica , B o ­
le s ła w a Ju rk o w sk ieg o ;

4 . 1 4 0  h a  z  m a ją tk u  C h e ł s t y ,  K a zi­
m ierz a  i H e len y  Ż y c k ic h ;

5 . 1 4 7 h a z m a ją tk u  C i b ó r z ,  Ig n a ­
c e g o M ie c z k o w sk ie g o ;

b )  w  p o w ie c ie c h e łm iń sk im : ,

6 . 3 1 0 h a z m a ją tk u Jó z e fk o w o , 
H e rb e rta  P leh n a ;

7 . 4 1 0  h a z m a ją tk ó w  S t o l n o ,  M a ­

ł e  C z y s t e ,  G e rd a S tru e b in g a ;

S p ra w y e m ig ra c y jn e

I n f o r m a c j e  d l a  
e m i g r u j ą c y c h

S t a n y  Z j e d n o c z o n e . A . P . S y n d y ­
k a t E m ig ra c y jn y p o d ta je d o w iad o ­
m o śc i, ż e „ p o rm ity to re e n to r“ , w y ­

„ N a ro d y , k tó re n ie  

p ra c u ją i n ie o sz c z ę d z a ją  

z n ik n ą  z  p o w ie rzc h n i  

z ie m i. “  

8 .  1 4 5  h a z m a ją tk u  K r u s i n , Ja n a  
P u h a n a ;

9 .  3 4 5  h a  z m a ją tk u  J e l e n i e c ,  W i e l ­

k i e  C z y s t e ,  M a łg o rz a ty  B isch o ff;

1 0 . 1 8 0  h a  z  m a ją tk u  D z ia ło w o , G a ­
b ry e la Je ż e w sk ie g o i E u s tac h e g o  
D z ia ło w sk ie g o ;

1 1 . 3 4 0 h a z m a ją tk ó w  B a j e r z e  i  
T r z e b c z y k ,  H e n ry k a  H o ffm an a ;

c )  w  p o w ie c ie c h o jn ick im :

1 2 . 2 2 0 h a  z m a ją tk u  Z a m a rłe , H e r­
b e rta  P a rp arth a ;

d )  w  p o w ie c ie g n iew sk im :

1 3 . 3 6 0 h a z m a ją tk u J a n i s z e w o ,  
R u d o lfa  i E lly  P ro e m m e l;

e )  w  p o w ie c ie g ru d z ią d z k im :

1 4 . 1 5 0  h a  z m a ją tk u  D o b r a  B i a ł o -  
c h o w o , K u rta F a lk e n h ay n a ;

1 5 . 1 5 5  h a m a ją tk u  D o b r a  H a n s-  
f e l d e ,  E d w a rd a W a n n o w a ;

1 6 . 1 5 0 h a z m a ją tk u  D o b r a  M a ł e  
L n i s k a ,  M a rty  K le ttn e r;

1 7 . 1 7 5 h a z m a ją tk ó w  Ś w ie c ie  
d o b r a  i  Ś w i e c i e  w i e ś , w l. 4 , P a w ła  
G e rh ard a  G o e rtz a ;

1 8 . 1 1 0 h a z m a ją tk u D o b r a  K i t -  
n ó w k o , K a z im ie ry T ru sz c z y ń sk ie j ,

1 9 . 2 4 0  h a  z m a ją tk u  D o b r a  D ę b i -  
n i e c ,  R o m u a ld a G rz y b o w sk ie g o ;

f)  w  p o w ie c ie k o śc ie rsk im :

2 0 )  4 1 0  h a  z  m a ją tk u  M a ł y  K l i n c z ,  
E lz y , Ju s ta B e rn a rd a H e n ry k a i E l­
ż b ie ty  M a łg o rz a ty  K lary  D e w itz ;

g )  w  p o w ie c ie lu b a w sk im :

2 1 . 2 2 0 h a z m a ją tk u R y n e k  t . I . 
1 7 -a  A d a m a  S ta n e c k ie g o ;

2 2 . 1 1 0  h a  z  m a ją tk u  W i e l k a  W ó l ­

k a  w l. 1 . M a rji i T a d e u sz a S m o ro w -  
sk ic h  o ra z  Z o lji R ó ż y c k ie j ;

2 3 . 2 1 0  h a  z  m a ją tk u  M o n t o w o  w l.
1 0  A . B ., B o le s ła w a  O sso w sk ie g o ;

h )  w  p o w ie c ie  sę p o le ń sk im :
2 4 . 2 1 0  h a  z  m a ją tk u  S u c h o r a c z e k ,  

O tto n a K u n k e l;

i)  w  p o w ie c ie św ie c k im :

2 5 . 3 3 0 h a z m a ją tk u J a s t r z ę b i e ,  
W ik to ra  i H ild e g a rd y  D e tm a rin g ;

2 6 . 5 3 0 h a z m a ją tk u G a w r o n i e c ,  
E lż b ie ty H o ffm e y e r;

2 7 . 2 0 5 h a z m a ją tk u M i l e w o , E l­
ż b ie ty  Z o lle k o p f;

2 8 . 3 9 0 h a  z m a ją tk ó w  B r z e m i o n a  
S z l a c h e c k i e  Z a l e s i e ,  R o sa m u n d y  P a u -  
lin y  N ity k o w sk ie j-G re lle n ;

2 9 . 2 2 5 h a z m a ją tk u  K r a p i e w i c e ,  
M a k sa N e h rin g a ;

j)  w  p o w ie c ie to ru ń sk im :

3 0 . 1 5 4  h a  z  m a ją tk u  K o w ró z , L e o ­
n a  F e ld ta ;

3 1 . 1 0 0 h a  z m a ją tk u K o n i c z y n k a ,  
K u rta  F e ld tk e lle ra ;

3 2 . 2 4 0 h a z m a ją tk u K i e ł b a s i n ,  
A n ie li H e le n y  M a n io w e j;

3 3 . 2 3 0 h a z m a ją tk u M o rc zy n y ,  
Ja n a Ja n k o w sk ieg o .

s ta w io n e w  S ta n ac h Z je d n o c z o n y c h , 
w a żn e są n a p o w ró t d o A m ery k i w  
c ią g u 1 ro k u  o d d a ty  w y sta w ien ia  w  
A m e ry c e . P o s ia d a c z e w y m ie n io n y c h  
p o rm itó w  m u sz ą  w  te rm in ie ro c z n y m  
p o w ró c ić d o A m ery k i, tra c ą z a z w y ­
c z a j m o ż n o ść w y ja zd u .

Je ś li re e m ig ra n t n ie m o ż e z w a ż ­
n y c h  p rz y c zy n  p o w ró c ić  d o  A m ery k i  
w  te rm in ie w a ż n o śc i „ p o rm itu to re -  
e n e r“ , w in ie n  p rz y b y ć d o W a rsz aw y  
p rz y n a jm n ie j n a 7 ty g o d n i p rz ed u -  
p ły w e m  te rm in u w a ż n o śc i p e rm itu i 
z g ło s ić s ię d o C e n tra li S y n d y k a tu  
E m ig rac y jn eg o (W a rsz a w a , M a rsz a ł­
k o w sk a 1 2 4 ) w  c e lu z ło ż e n ia  p o d a n ia  
d o K o n su la tu  A m e ry k a ń sk ieg o  w  ję ­
z y k u  a n g ie lsk im  o  p rz e d łu że n ie w a ż ­
n o śc i p e rm itu . P o d a n ie  p o  p o św ia d c z e ­
n iu  w  K o n su la c ie A m ery k a ń sk im  z a  
o p ła tą  2  d o i. n a le ży  o d e s ła ć  d o  D e p a r ­
ta m e n tu P ra cy  w  W a sh in g to n ie , z a ­
łą cz a ją c  c z e k  z a  d o i. 3 . „ P e rm it to  re n -  
te r“ m o ż e b y ć sp ro lo n g o w a n y ty lk o  
n a  d a lsze  6  m ies ię c y .

O  ile z W a sh in g to n u n a d e jd ź c ie  
o d p o w ie d ź o d m o w n a , w ó w c za s re ­
e m ig ra n t m u si w ra ca ć d o A m ery k i z  
p o s ia d a n y m  p e rm ite m  (o ile d o k u ­
m e n t te n  n ie s tra c ił ju ż  w a żn o śc i.)

Z  te g o te ż w z g lęd u re e m ig ra n c i 
w in n i ja k n a jw c z eśn ie j s ta ra ć s ię o  
p ro lo n g o tę p e rm itu . R e e m ig ra n c i-  
a n a lfa b ec i m u sz ą  p o w ró c ić  d o  A m e ry ­
k i w  c ią g u  6  m ie się c y  o d  d a ty  w y jaz ­
d u z e S tan ó w  Z jed n o c z o n y c h , p o m i­
m o p o s ia d a n e g o  p e rm itu  w a ż n eg o  n a  
1 ro k , p o  u p ły w ie  b o w ie m  te g o  c z a su  
m a ją w ie lk ie tru d n o śc i p rz y  w y je ź ­

d z ić . —

P o s ia d a c z e p e rm itó w w in n i w e  
w ła sn y m  in te re s ie w  sp ra w ie sw e g o  
p o w ro tu d o S ta n ó w Z je d n o c z o n y c h  
z w ra ca ć  s ię d o C e n tra li S y n d y k a tu  
E m ig rac y jn e g o  lu b  o d d z ia łó w  i a g e n ­
tu r n a  p ro w in c ji, g d z ie z o s ta n ą  im  u - 
d z ie lo n e b e z p ła tn ie  w sk a zó w k i o ra z  
p o m o c w  z a ła tw ie n iu  k o re sp o n d e n c ji  
w  sp ra w ie  p ro lo n g a ty  p e rm itu .

U r u g w a j .  —  S y n d y k a t E m ig ra c y j­
n y  z a w ia d am ia , ż e  w iz ę  u ru g w a jsk ą  o -  
trz y m a ć  m o ż n a je d y n ie  n a  p o d s taw ie  
a ff id a v itu (p e rm iso d e d e se m b a rc o )  
w y staw io n e g o  w U ru g w a ju . O so b y ,  
z a m ie rza jąc e  w y je c h ać d o  k re w n y ch  
w  U ru g w a ju m u sz ą w y sta ra ć s ię o  
o m a w ia n y  a ff id iv it, n a  p o d s ta w ie  k tó ­
re g o  o trz y m u ją b e z p ła tn y p a szp o rt 
z a g ra n ic z n y o ra z w iz ę u ru g w a jsk ą , 
k tó ra k o sz tu je z ł. 2 0 ,5 0 . K a rta  o k rę ­
to w a  d o  U ru g w a ju  k o sz tu je  z ł. 9 5 0 .—  
o d  d o ro s łe j o so b y . S p ra w y  p o s iad a c z y  
a ff id iv ito w , w y sta w io n y ch w  U ru g ­
w a ju  p rz e d  2 3  m a rc a  1 9 3 2  r . b ę d ą  sp e ­
c ja ln e ro z p a try w an e i k o n su l k a ż d o ­
ra z o w o o k re ś li, c z y w iza b ę d z ie n a -  
n e m u  e m ig ra n to w i u d z ie lo n a .

A r g e n t y n a . —  S y n d y k a t E m ig ra ­
c y jn y  p o d a je d o  w ia d o m o śc i, ż e re ­
e m ig ra n c i d o  A rg e n ty n y , p o s ia d a ją c - 
c y  w a ż n e a rg e n ty ń sk ie św ia d e c tw o  
m o ra ln o śc i t . z w . „ b u e n a c o n d u c ta  ' 
i a rg e n ty ń sk i d o w ó d to ż sam o śc i (c e ­
d u ła  id en tid a d ), m u sz ą z a o p a trz y ć s ię  
w  w iz ę a rg e n ty ń sk ą , w y n o sz ąc ą ż ł. 
4 3 ,7 0 . Ś w ia d e c tw o m o ra ln o śc i c z y li  
„ b u e n a  c o n d u c ta 4 ’ w a ż n e  je s t n a  te re ­
n ie  P o lsk i 2  la ta  o d  d a ty  w y sta w ie n ia  
w A rg e n ty n ie . O so b y p o s iad a ją ce  
św ia d e c tw a  m o ra ln o śc i p rz e d a w n io n e ,  
o p ła ca ją  n o rm a ln ą w izę  a rg e n ty ń sk ą ,  
k tó ra  w y n o s i z ł. 3 0 5 ,6 0 . B liższ y c h  in ­
fo rm a c y j o p o m o c y  w  sp ra w a c h w y ­
ja z d u  d o  A rg e n ty n y u d z ie la b e z p ła t­
n ie  S y n d y k a t E m ig ra c y jn y , (W a rsza ­
w a u l. M a rsz a łk o w sk a 1 2 4 ) o ra z p ro ­
w in c jo n a ln e  p la c ó w k i.

E m ig ra n c i ż o n a c i i e m ig ra n tk i z a ­
m ę ż n e , u d a jąc e  s ię  d o  A rg e n ty n y , m u ­
sz ą w K o n su la c ie A rg e n ty ń sk im  
p rz e d s ta w ić  a k ty ś lu b u . C z ę sto k ro ć  
ro d z in y  ż y d o w sk ie n ie  p o s iad a ją fo r ­
m a ln y c h a k tó w  ś lu b u (a k tó w  z łą cz e ­
n ia ) i p rz e d s taw ia ją t . z w . a k ty  z n a ­
n ia  n a  p o d s ta w ie św ia d k ó w .

S y n d y k a t E m ig ra c y jn y z a w ia d a ­
m ia , ż e K o n su la t A rg e n ty ń sk i a k tó w  
z n a n ia  n ie  u z n a je  i ż ą d a  w  b ra k u  fo r ­
m aln eg o a k tu ś lu b u —  p rz e d s ta w ie ­
n ia a k tu ś lu b u  ry tu a ln e g o  w y d a n eg o  
w  ję zy k u  p o lsk im  p rz e z g m in y ż y ­
d o w sk ie w z g lę d n ie ra b ita n ty .
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r zec zy  c iek aw e
Gdy „Titanic" poszedł na dno ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

T ajem nica najw iększego dram atu m orsk iego .

W  dn iu 14 kw ietn ia br, m ija dw a ­
dzieśc ia la t od dhw ili zaton ięc ia naj­
w iększego o lb rzym a-okrę tu „T itan ic".

D nia 8 kw ietn ia 1912 roku ang ie lsk i  
sta tek „T itan ic" opuścił port w L iver- 
po lu , udając się do N ow ego Jo rku .

W śród pasażerów „T itan icu" znaj­
dow ały się najsłynn ie jsze  osob istości. O - . .
kręt w iózł 1400 pasażerów , pozatem ! chw ycili osta tn ie j desk i ra tunku!
1000 osób załog i i oficerów . W  oddzia ­
łach pocztow ych znajdow ało się 7 m il- 
jonów  lis tów .

P ierw sze 6 dn i podróży odby ły się  
bez najm niejszych przeszkód . N adeszła  
n iedzie la 14 kw ietn ia . O statn ia noc la  
pełnem m orzu . „T itan ic" p łynął pełną  
parą w śród m roźnej gw iaździstej nocy . 
N apróźno przestrzegano kap itana S m i­
tha przed groźnem  n iebezp ieczeństw em  
p łynących lodow ców . P rezyden t tow a ­
rzystw a okrętow ego „W hite-S tare", Is­
m ay, nalegał do posp iechu , „T itan ic" 
m iał zdobyć now y rekord szybkości —  
najw iększy  okręt św iata w in ien być pod  
każdym  w zględem  bezkonkurency jny .

W tem nag le prom ien ie reflek to rów  
„T itan ica" rozśw ietliły o lb rzym ią b ia łą  
m asę. M ńid lock osłup ia ł z przerażen ia. 
T ak w ielk ie j góry lodow ej n ie w idzia ł 
on  jeszcze n igdy . W ysokość tego po tęż­
nego o lb rzym a, k tó ry n ie by ł dzie łem  
ducha ludzkiego , lecz tw orem  przy rody , 
w ynosiła 300 m etrów  ponad poziom em  
w ód. G óra lodow a znajdow ała się zna ­
czn ie b liże j, n iż przypuszczał to M ud- 
lock . P ragnął on zapob iec zderzen iu .  
B yło już jednak zapóżno ...

N agle po tężne pchn ięcie w strząsnę ­
ło okrętem , „T itan ic" najechał na znaj­
du jącą się pod w odą część góry lodo ­
w ej. C ała przedn ia część okrętu zosta ła  
dosłow nie zm iażdżona, w oda p łynęła  
n iepoham ow anym  n iczem strum ien iem  
do w nętrza ,

W  sa lonach okrętu  pow sta ła n ieby ­
w ała pan ika . O ficerow ie stara li się u- 
spoko ić pasażerów . O pow iadali, iż „T i­
tan icow i" n ie m oże grozić żadne n ie ­
bezp ieczeństw o , G dy kap itan S m ith w  
p ięć m inu t po zderzen iu  przyby ł do ka ­
b iny rad jow ej i kazał dw om te leg rafi­
stom  zw rócić się o pom oc, w yraz jego  
tw arzy n ie zdradzał najm nie jszego n ie ­
poko ju , T eleg rafiśc i z uśm iechem na  
tw arzy nadaw ali p ierw szy sygnał alar­
m ujący: P rzybyw ajc ie szybko , N iebez­
p ieczeństw o ,

Już po up ływ ie dziesięciu m inu t 
w pad ł kap itan znow u do kab iny i b lady  
jak trup , w ydał pełen grozy okrzyk : 
„N adajc ie S , O , S ., ra tu jc ie nasze du ­
sze! N atychm iast! T oniem y ,"

A larm y  S , O . S , usłyszano  na sta tku
„C arpath ia" k tó ry też w yruszy ł na po ­
m oc, K apitan „C arpath i" opow iada o  
zaton ięc iu „T itan ica":

O ficer dyżurujący na „C arpath i" u- 
słyszał S . O . S . „T itan ica": „Z derzy -
liśm y się z górą lodow ą i prosim y o na ­
tychm iastow ą pom oc!"

T o że w ołan ie usłyszano na „C ar- 
path ji" , by ło dzie łem  przypadku! —  rnó  
w i sir R ostron . —  A parat je j by ł bar­
dzo słaby —  o zasięgu 130 , w  najlep ­
szych oko licznościach —  200 m il. „C ar­
path ia" p łynęła  z N ow ego Jo rku do G i­
braltaru i innych portów śródziem no ­
m orskich —  droga „T itan ica" sz ła bar­
dzie j na  pó łnoc. T o  też  w zyw ał n ie „C ar- 
path ię" , ale „O lim pica", k tó ry jednak  
w ołan ia n ie usłyszał, gdyż by ł za da ­
leko .

O ficer zaw iadom ił kap itana. T en , 
n ie nam yśla jąc się d ługo , rzucił rozkaz:

—  Z aw iadom ić , że p łyn iem y na po ­
m oc!

'S ir R ostron sp raw dził po łożen ie o- 
krętów . S zybkość „C arpath ii" w ynosiła  
14 m il na godzinę . O d „T itan ica" dzie­
liło ją m il sześćdziesią t.

— Ile godzin w ytrzym acie?
—  C ztery!
T ej nocy „C arpath ia" przez trzy go ­

dziny rob iła po siedem naście w ęzłów .
^P łyniem y  na pom oc!" —  o to  p ierw ­

szy im puls. P otem przyszło w ahan ie . 
C zy  kap itan sta tku , w iozącego 700  pasa ­

żerów , m a praw o bez ich w oli narażać  
życie d la prob lem atycznej akcji ra tun ­
kow ej? Jeżeli „T itan ic" zderzył*się z  
góram i lodow em i, to to sam o m oże gro ­
zić m niejsze j „C arpath ii” . Z resztą , jeże- 

fli n ie zrob i w  cztery  godziny  60 w ęzłów . 
) A le rozkaz został w ydany . N iepodo  
ubna odb ierać nadziei tym , k tó rzy się u ­

j N ależało działać dale j.
W ięc najp ierw  —  zarządzono zw ięk ­

szen ie szybkości i zm ianę kursu . P o ­
tem  —  zorganizow ano służbę ra tow ni­
czą i pom oc lekarską .

N a szczęście by ła to noc i w szystk ie  
przygo tow an ia uszły uw ag i pasażerów . 
W  ten sposób un ikn ię to pan ik i i pro ­
testów .

O  godzin ie drug ie j m inu t trzydzieści  
p ięć —  to jest rów no w  dw ie godziny  
po o trzym an iu  p ierw szej w iadom ości —  
przygo tow an ia by ły  ukończone, —  „C ar  
path ia" zb liży ła się do „T itan ica" o  
trzydzieśc i cztery w ęzły . N a horyzon ­
cie u jrzano zielone św iatło . W ięc jesz ­
cze n ie zapóżno .

A le w raz z zie lonem  św iatłem  poka ­
zały się góry lodow e. M oże te  
k tó re uszkodziły po tężne bok i „T itan i­
ca"? N oc by ła gw iaździsta —  co z jed ­
nej strony u ła tw iało law irow an ie m ię­
dzy góram i, z drug ie j jednak po tęgow a­
ło uczucie grozy .

Z „C arpath ii" co kw adrans w ysy ła ­
no rak ie ty w  stronę „T itan ica". P otem  
św iece rzym sk ie, na znak , jak i okręt 
się zb liża . Z ielon św iatło w ciąż m igo ­
ta ło .

Z egar w skazyw ał trzec ią trzydzieś­

HISZPAŃSKA LEGJA CUDZOZIEMSKA

m a być w najbliższym czasie rozwiązana. Powodem tego kroku są liczne 
morderstwa zachodzące w Legji. Na obrazku naszym widzimy grupę legio­

nistów hiszpańskich.

Bobieta a papieros.
obrzydzić o te rn , że palen ie pap ierosów  w pływ aA m eryka chce kob ie tom  

palen ie . S tąd pow sta ła L iga przeciw ko  
kob ie tom  palaczkom  z g łów ną siedzibą  
w B oston ie , k tó ra zw alcza nałóg ten  
słow em , p ism em  i obrazem .

M ężczyzna jest pod w zględem  stra ­
cony beznadzie jn ie . C hociażby naw et 
uw ierzy ł i na w łasnej skórze i k ieszen i 
przekonał się , że n iko tyna szkodzi zdro  
w iu i oszczędności, to jednak  n ie będzie  
m iał ty le siły w oli, aby w yrzec się te j 
jedynej, jak się zw yk le m ów i, przy jem ­
ności palenia . C zas w ięc w ielk i ra to ­
w ać kob ie ty  —  w oła A m eryka i próbu je  
szczęścia .

L iga bostońska stw ierdza w sw ych  
p ism ach i odezw ach, że d la kob ie ty  pa ­
len ie jest znaczn ie n iebezp ieczn ie jsze , i 
n iż d la m ężczyzny .

S zkodzi je j zdrow iu stok roć w ięcej. 
D ym dzia ła w iprost fa taln ie na cerę , 
n iszczy ją i postarza , o ozem  pam iętać  
pow inny zw łaszcza m łode is to ty , k tó re  
przecież pragną być ładne i zachow ać  
jak najd łużej urok m łodości.

M atk i zaś m ężatk i w inny pam iętać

ci. G dyby „T itan ic" u trzym ał się na po ­
w ierzchn i, —  n iepodobna by łoby go n ie  
do jrzeć . A  jednak —  dooko ła w idać by ­
ło ty lko góry lodow e. O  4 -te j kap itan  
R ostron  kazał w strzym ać m aszyny . Z ie­
lone św iatło by ło coraz w yraźn ie jsze ,  
a le —  za n isko um ieszczone. N ie pozo ­
staw ało żadnej w ątp liw ości: m ogła to  
być ty lko jedna z łodzi ra tunkow ych  
„T itan ic".

T rzeba by ło zm ien ić n ieco k ierunek  
chcąc ją w yratow ać. S iedzia ło w n ie j 
k ilkunastu pasażerów i jeden oficer, 
(łódź m ogła pom ieścić o w iele w ięcej 
osób ...)

—  ,,,T itan ic  ? “
—  Z atonął druga dw adzieśc ią p ięć ...

D oiko ła „C arpath if* p ię trzy ły  się gó ­
ry lodow e. N aliczono ich dw adzieśc ia  
p ięć . N iek tóre  z n ich  w ysokie  na  dw ieś ­
cie stóp nad poziom  w yburzonego m o ­
rza.

M iędzy n iem i m io tane fa lam i, prze ­
w racane na oczach on iem iałe j z grozy  
i bezsilne j załog i „C arpath ii" —  łodzie  
ra tunkow e „T itan ica"  .

Z aczęto trudną i m ozo lną pracę  
w ciągan ia pasażerów  na pok ład „C ar- 
parh ii" .

O gółem  w yratow ano 706 osób —  z  
2400 , k tó re p łynęły na „T itan icu".

S koro stracono nadzie ję , że uda się  
jeszcze kogoko lw iek w yratow ać, „C ar- 
path ia" rozpoczęła n iebezp ieczny od ­
w ró t w śród gór lodow ych .

O cean w ydaw ał się przerażająco  
pusty .

G dylby n ie tłum  rozb itków , tłoczą­
cy się na pok ładzie „C arpath ii" i nad ­
m ierna ilo ść łodzi, w ciągn ię tych  na bur­
tę , n ic n ie w skazyw ałoby na to , że  
gdzieś n iedaleko , przed paru godzinam i 
zatonął w span iały i dum ny „T itan ic" .

u jem nie na po tom stw o .

P oza te rn zby t nam iętne palen ie po ­
w oduje n ie jedno ik ro tn ie raka ustnego . 
T ak zw ane „sm okers patches", b ia łe , 
m aleńk ie pęcherzyk i na języku , spo tyka  
się obecn ie tak sam o często u kob ie t 
jak u m ężczyzn .

P alen ie u  kob ie t to jeden rok b liże j 
ku  sch łop ien iu , a pon iew aż n iem a pew ­
n ie ko tb iety , k tó raby n ie zazdrościła  
m ężczyźn ie tęgo , że jest m ężczyzną, 
w ięc stara ją się przynajm niej o naśla ­
dow nictw o  i upodoban ie bodaj w  czem ś 
do rodzaju m ęsk iego .

W  A m eryce pali obecn ie p ię tnaście  
procen t w szystk ich kob ie t. T o zastra ­
szająco w iele , bo dobry przyk ład n ie  
znajdu je n igdy naśladow nictw a, a za- 
raź liw sze jest zaw sze zło , k tó re się ła t­
w o ludzi czep ia .

A biaham L inco ln określa pap ieros  
jako cuchnącą roślinę, k tó ra m a z jed ­
nej strony og ień , a z drug ie j g łupca , o- 
becn ie m ógłby pow iedzieć „g łupią".

K obiety  palą naw et w  czasie w ykła­

dów  un iw ersy teck ich  za zgodą pro feso ­
rów , okadzając ich dym em  z pap iero ­
sów  z w dzięczności za w yrozum iałość .

P rzeciw ko ow ym  palaczkom  zw raca  
się obecn ie L iga bostońska . — „M ą ­
drość zam iast dym u pap ierosów " —  
brzm i ty tu ł jednej z w ydanych przez  
L igę zroszu r. „P ap ieros" —  ty tu ł dru -  
g ij, w k tó re j m alow ane są w groźnych  
słow ach n ióbezp ieczeństw a, grożące  
ludzkości z pow odu palen ia .

C zy w alka L ig i przeciw ko palącym  
kob ie tom  w  B oston ie odn iesie sku tek?  
P rzekonam y się n iebaw em ; a m oże w  
danym  raz ie zorgan izow alibyśm y coś w  
tym  rodzaju u nas, ażeby w zm ocn ić .... 
w olę narodu!

Ż O N A  S P R Z E D A Ł A  M Ę Ż A  Z A  10  

C Z E R W O Ń C Ó W .

H isto rja m ałżeńska z czerw onego ra ju .
K oresponden t m osk iew sk i „N ew  

Y ork T im es" nadesła ł do sw ego dzien ­
n ika zdum iew ającą h isto rję , za k tó re j 
au ten tyczność ręczy ł.

Jest to  h isto rja o te rn , jak  pew na ko ­
b ie ta w  P odo lsku pod M oskw ą sp rze ­
dała w łasnego m ęża.

M ałżeństw o nazw isk iem K araw jew  
pracow ało w  fab ryce . M ieli on i tro je 
dziec i i ży li dość szczęśliw ie .

P ew nego dn ia u K araw ajow ej zja­
w iła się nauczycielka z te jże w si i za ­
częła się skarżyć na to że jest w  w iele  
gorszem  po łożen iu , n iż robo tn ice fa ­
b ryczne, bo n ie m a okazji, spo tykan ia  
się z m ężczyznam i i n ie m oże w yjść za-  
m ąż.

K araw ajew ow a opow iedzia ła o te rn  
m ężow i, a ten u łoży ł znakom ity p lan . 
P ostanow ił rozw ieść się z żoną, ożen ić  
się z nauczycie lką, a po  dw u tygodn iach  
w rócić do żony ,

M ałżeństw o K araw ajew  m iało  na te j 
tranzakcji zarob ić 10 czerw ońców .

Z aczęto rea lizow ać p lan . R obtn ica  
■ podstaw iła  nauczycie lce sw ego ■ 
ko kaw alera , ten ośw iadczy ł się i nau ­
czycie lka zap łac iła ob iecaną sum ę.

A le po up ływ ie dw u tygodn i m ał­
żeństw a, K araw ajew  ośw iadczy ł, że dru  
ga żona podoba m u się lep ie j od p ierw - 
szeej i że już n ie w róci do robo tn icy .

K araw ajew ow a oddała S praw ę do  
sądu .

P T A K  P IL N U JE  Ś W IN .

W  A m eryce po łudn iow ej w łaścic ie ­
le trzód n ie po trzebu ją trzym ać pastu ­
chów , zastępu je ich p tak  zw any  agam i, 
w ielkości kury , z d ługą szy ją i czarnem  
up ierzen iem , lśn iącem  się jak m etal. A - 
gam i osw aja się bardzo  ła tw o , przyw ią­
zu je się do sw ego  pana i strzeże w szyst­
k iego , co jest jego w łasnością . N ieraz  
w  G ujan ie w idziano , jak prow adzi rano  
kaczk i do  w ody , albo kury , a jeże li k tó ­
re z tych stw orzeń chce zboczyć z dro ­
g i, p tak -pastuch dziob ie je i przyw ołu ­
je do  porządku . P ow ierzają  m u  grom ady  
ow iec, k tó re p ilnu je lep iej n iż p ies i 
w ieczorem  w iedzie do dom u; jeżeli do  
stada żb liźa się jak ie zw ierzę drap ieżne  
agam i z w rzask iem  rzuca się na n ie i 
po tętźnem i U derzen iam i dzioba zm usza  
do odw ro tu . P rzy ób iedzie w ypędza z  
sa li jadalnej psy i ko ty , czekając cier­
p liw ie, aż m u dadzą pożyw ien ie .

P A L E N IE C IA Ł .

W  żadnym kraju zw yczaj palen ia 
ciał po śm ierc i, n ie jest tak b . rozpo ­
w szechn iony jak w  Japon ji. P ołow a n ie  
boszczyków  idz ie tam  na stos. W  po ­
czątkach ub ieg łego stu lec ia w prow a ­
dzono ten zw yczaj, ale w  osta tn ich la ­
tach dop iero porzucony p ierw o tny spo ­
sób  palen ia cia ł, zasądzający się na te rn  
źe um ieściw szy zw łok i nad grobem  na  
kam ien iach , o taczano  je drzew em  i pod  
k ładano og ień . Z w ęglone ciało spadało  
w  o tw arty  grób , k tó ry  zasypyw ano póź ­
n ie j ziem ią . W  roku 1871 zbudow ano  
pew ną ilo ść lep ianek , gdzie odbyw ało  
się palen ie n ieboszczyków ; dzi ‘ is tn ie je  
w T okio siedm o lb rzym ich krem ato r- 
jów , w  k tó rych m ieszczą się 22 p iece . 
Z gorzało tam  w  roku  zeszłym  przeszło  
20 .000 cia ł. S tosow nie do zam ożności 
n ieboszczyka, p ilnu je p ieca , jeden , albo  
dw óch strażn ików . —  P otrzćba trzech  
do p ięciu godzin , ażóby cia ło obróciło  
się w  pop ió ł,
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Z w łok! now orodka
Z G olubia, d o n o szą :

N a  p o lu  P o d zam k u G o lu b sk im  zn a lez io ­
n o  zw łoki now orodka o w in ię te w  szm a ­
ty , w ło żo n e w  w o rek u szy ty  z ch u stk i. 
Z w ło k i n o w o rod k a b y ły  w  lekk im  ro z ­
k ład z ie .

znaleziono na polu
Z a w y ro d n ą  m atk ą P o licja w szczęła  

energiczne poszukiw ania. O k aza ło s ię , 
że n o w o ro d ek n a leżał d o s łu żącej G u - 
zo w sk ie j z P o id zam k a . G u zo w sk iej are ­
sz to w an o .

3000 zl schow ał do stajn i

Prosimy pamiętać 
o odnowieniu prenumeraty 

„G łosu W ąbrzeskiego  a na M A J i C Z FR W IE C  
u  listonoszów , w  urzędach  pocztow ych  w zgl. w prost w  
adm inistracji naszego pism a  lub też w e  w szystk ich  

agenturach .

x x rł

Z Sokoligóry  pod  G olubiem  d o n o szą :
R o ln ik Ju ljan N eu m an n p rzech o w y ­

w ał w  stajn i pod  zbożem  3.100 zł., k tó re  
to p ien iąd ze s łu ży ć m iały n a sp łacenie 
hipoteki. P ien iąd ze jed n ak zginęły o  
czem p o w iad o m ił p . N , P o lic ji g o lu b sk iej  
N aty ch m iasto w e d o ch o d zen ie p o licy jn e

w y k aza ło , że sp raw cą  k rad z ieży  b y ł s łu  
żący  p . N . Jan  B aran o w sk i z W ąg iersk a  
p o  w . R y p in .

B aran o w sk i, sk rad łszy p ien iąd ze, u -  
c iek ł d o d o m u sw o ich ro d z icó w , g d z ie  
g o arezsto w an o i zn a lez io n o p ien iąd ze ,  
u k ry te  p o d  k astą  p rzy  szo p ie .

jWIADOMOSCI POTOCZNE!
W ąbrzeźno, d n ia lś k w ie tn ia 1 9 3 2 ro k u . |

—  Ślub. W  k o śc iele p ara fja ln y m  w  
D ela ty n ie o d b y ł s ię ś lu b  p o ste ru n k o w e ­
g o P . P . z W ąb rzeźn a p , M ichała Ł om - 
nyczuka z p an n ą H eleną Pytink . M ło ­
d e j p arze „S zczęść B o że“ .

—  Przeniesien ie Instruktora. In stru ­
k to r o sad n iczy n a p o w . w ąb rzesk i p , 
M alkiew icz p rzen iesio n y zo stał d o G ru­
dziądza. P ró cz p o w . g ru d z iąd zk ieg o p . 
In stru k to r m ieć b ęd z ie p o d o p iek ą p o ­
w ia t św ieck i. P . In stru k to ro w i M alk ie­
w iczo w i n a n o w ej p lacó w ce „S zczęść  
B o że" .

—  K asa C horych w  T oruniu —  O d­
dział w  W ąbrzeźnie. P o m o cy  lek arsk iej  
w  n ag ły ch w y p ad k ach  w niedzielę 17  
bm . u d z iela ją n a o k ręg W ąb rzeźn o p . 
d r. Podlaszew ski; n a o k ręg K o w alew o  
p . d r. M ichałow ski —  lek arze k aso w i.

—  Z astraszający rozw ój B aptystów  
w  W ąbrzeźnie. O d p ew n eg o czasu  zau ­
w ażo n o  n a  n aszym  te ren ie zastrasza jący  
ro zw ó j sek t re lig ijn y ch , a  zw łaszcza  B ap  
ty s tó w  i B ad aczy  P ism a  św . P ew n a  ilo ść  
s łab szy ch ch arak teró w  u leg ła p o d szep ­
to m  d jab ła ap o staz ji i w esz ła w  szereg i 
sek c ia rzy . S p raw ą za jm iem y  s ię je szcze  
o b szern iej, g d y ż  ze  w zg lęd ó w  re lig ijn y ch  
n ie m o że n aró d n aw sk ro ś k a to lick i to ­
le ro w ać  w  sw em  g ro n ie  o d szczep ień có w .

—  O tw arcie sezonu w  T ow , C ykli­
stów „Pogoń “ o d b ęd z ie s ię w  n a jb liż ­
szy ch d n iach . S zczeg ó ły o tw arc ia sezo ­
n u  p o d am y .

—  U w iadom ienie. W  n ied z ie lę , d n ia  
1 7 k w ietn ia  b r. o g od z . 1 2 (p o n ab o żeń ­
s tw ie ) o d b ęfd z ie s ię w  szk o le p o w szech ­
n e j m ęsk ie j zebranie rodziców dziatw y  
szkolnej ce lem  za ło żen ia k o ła ro d z ic iel­
sk ieg o  p rzy szk o le m ęsk ie j.

P o  zeb ran iu  o d b ęd zie s ię w y w iad ó w ­
k a w  sp raw ie p o stęp ó w  w  n au ce i za ­
ch o w an ia s ię u czn iów .

P rzy b y c ie ro d z icó w lu b o p iek u n ó w  
je s t k o n ieczn e .

K iero w n ik szk o ły ,
—  B ezrobotni grom adnie napadli na  

las, w ycinając drzew a. N a la s p ań stw o ­
w y w  D ęb o w ejłące n ap ad li g ro m ad n ie  
b ezro b o tn i z o k o licy , w y cin a jąc d rzew a .  
Z aw ezw an a  p o lic ja z W ąb rzeźn a  u d aw ­
szy  s ię n a  m iejsce zd o łała  b ezro b o tn y ch  
o d eg n ać o d n iszczy c ie lsk iej p racy .

N astęp n y d z ień zn o w u b ezro b o tn i 
zaczę li w y cin ać (d rzew a . A b y  zap ob iec  
p o w iad o m ien iu o w y p ad k ach p o lic ji, 
p o p rzec in an o d ru ty te le fo n iczn e . P rzy ­
b y ła  P o lic ja z k o m en d an tem  p o steru n k u  
s tr. p rzó d . B łażakiem  n a cze le aresz to ­
w ała k ilk a o só b .

—  M im o ochrony —  łow ili ryby. P o ­
lic ja sp isa ła p ro to k u ły n a k ilk u n astu o -  
so b n ik ó w , k tó rzy  ło w ili— m im o o ch ro n y  
—  ry b y  n a jez io rze zam k o w em .

~  Przytrzm anie poszukiw anego przez  
Sąd, O n eg d a j w  n o cy  p rzy trzm an o 3 6 -  
le tn ieg o  Jan a Jasiń sk ieg o  z D em b o w n i-  
cy p o w . G n iezn o , p o szu k iw an ego p rzez  
S ąd  G ro d zk i w  T o ru n iu , Jasiń sk ieg o o d ­
s taw io n o  d o d y sp o zy c ji S ąd u  G ro d źk ie -  
g o w  T o ru n iu .

—  Pogoń za złodziejem —  w łam y­
w aczem . U b ieg łe j śro d y  p o  p o łu d n iu  za ­
u w ażo no w  m ieśc ie 3 p o d e jrzan ych o -  
so b n ik ó w , k tó rzy  n a w id o k P o lic ji u c ie­
k a li W  w y n ik u  p o g o n i w szczęte j p rzez  
P o licję z p o m o cą o só b  cy w iln y ch , zd o ła ­
n o p rzy ch w y cić p o d d w o rcem  jed n eg o

o so b n ika , k tó ry m  o k aza ł s ię 3 5  le tn i F e ­
lik s B o ń k o w śk i, zam ieszk a ły w  G o lu -  
b iu . Jak  w stęp ne d o ch o d zen ia p o licy jn e  
w y k azały , B o ń k o w śk i je st zn an y m  w ła ­
m y w aczem  — k ilk ak ro tn ie k aran y m  
p rzez ró żn e sąd y . P rzy trzy m an y B o ń -  
k o w sk i —  jak  u stalo n o  —  p rzy b y ł w raz  
ze sw o im i d w o m a „k o leg am i p o fach u "  
d o W ąb rzeźn a, p lan o w ał w łam anie d o  
sk ład u p . B aran o w sk ieg o w  u l. M arsz, 
P iłsu d sk ieg o , P o lic ja jedn ak  zn iw eczy ła  
ich  zam iary .

B o ń k o w śk i m iał p rzy so b ie b ro w ­
n in g , zn aczk i p o cz tow e , p raw d o p o do b ­
n ie fa łszy w e.

D alsze d o ch o d zen ia , jak o też p o szu ­
k iw an ia za d ru g iem i z ło dz ie jam i trw a ją .

—  T eatr W arszaw ski ,„W esoła ban ­
da kom iK ow  u rząd za  —  jak  ju ż d o n o si­
liśm y , w u in ac ii io  (so b o ta ) i 1 / (n ied z ie­
la ) o m . w  sa li p . K lim k a  (U w o r w ąo rze- 
sk i) g o śc in ne w y stęp y  W arszaw sk ie j K e- 
w ji z u d z ia łem  zn ak o m itej śp iew aczk i  
L idji Pierzem skiej-iuor^w sk^ej, zn ak o ­
m iteg o Iń o m asa o raz p e łn eg o w y k w in -  
teg o n um oru  n u m o rzy sty R o m ualda  U r-  
licza  i in n y ch . W  soootę, dnia 10 bm  re -  
w ja jjU orą K obiety" w  m eazieię 1/ om . 
„xiauo R um ba".

P o czą tek o g o d z . 8 ,1 5 w ieczó r. C e ­
n y  m iejsc  o d  2 ,b u  —  1 z l. P rzed sp rzed aż 
b ile tó w  w  k sięg arn i p . W o jteck iej.

—  K oncert rosyjsko-kaukazkiego  ze­
społu „K azoek" o d b ęd z ie s ię w e w to ­
rek  1 9 b m . o g o d z . 8 ,lo  w  sa li p . K lim k a  
IN  a p ro g ram  k o n certu z ło żą s ię : śp iew , 
m u zy k a  i tań ce. Ś p iew  w y k o n a ch o r ro -  
sy jsk o -k au k azk i m ając w p ro g ram ie  
p ieśn i p o lsk ie i ro sy jsk ie ,

—  W alne zebranie Pom . Stow . R ol- 
niczo-łianaiow ego, k tó re o d b y ło s ię  
p o d  p rzew o d nic tw em  p . Ja ran o w sk ieg o  
z L ip n icy , p rzy ję ło b ilan s za ro k 1 9j i . 
Z -ap ad ia ró w n ież u ch w ała u sam o d ziel­
n ien ia m iejsco w eg o o d d z ia łu . L o d łu ż ­
sze j i o b szem , d y sk u sji w y b ran ą  zo stała  
k o m isja w  o so b ach  p p . W aligóry, K ucz­
kow skiego, R udnickiego i IN aitynskiego 
d la  p ertrak to w an ia z cen tra lą  L IR . i u -  
p raco w an ia p o d staw  d la u sam o d zie ln ie­
n ia o d d z ia łu . D o zarząd u  zo sta li w y b ra ­
n i p p . K uczkow ski i iH inetti,

—  K ino „Słońce" w y św ie tla je szcze  
p rzez trzy d n i ład n y h im  w  k o lo rach  
„K obieta na  M arsie" . W y św ie tlan y  n ad ­
p ro g ram  to 1 0 0 p ro c , d źw ięk o w iec,

—  W ezw anie. U rząd S k arbo w y w  W ąb rzeź­
n ie p rzy p o m in a , że . te rm in p łatn ośc i p ierw szej  
raty zry cza łto w an eg o p o d a tk u p rzem ysło w eg o  
o d  o b ro tu  za ro k 1 9 3 2  u p ły w a z  d n iem  1 5 k w ie ­
tn ia 1 9 3 2  r.

N a zasad zie  p ar. 1 7 in s tru k c ji o p rzym u so w em  
śc iąg an iu p o d a tk ó w  i o p ła t tu d z ież in n y ch n a ­
leżn o śc i sk arb o w y ch z d n ia 1 7 m aja 1 9 2 6 D z. 
U . M . S k . N r. 1 5 p o z. 1 6 8 w zy w a s ię p łatn ik ó w  
d o u iszczen ia w yżej w y m ien io n eg o p o d a tk u w  
te rm in ie d n i trzech  p o  u p ływ ie term in u p ła tn o ­
śc i, a to p o d ry g o rem  p rzy m u so w eg o śc iąg n ię ­
c ia w raz z k o sz tam i eg zek u cy jn em i i k aram i za  
zw ło k ę .

U rząd  S k arbo w y w  W ąb rzeźn ie

— O bw ieszczenie. P o d a jem y n in iejszem d o  
w iad o m o ści, że p rzeg ląd k o n i d la m iasta W ą ­
b rzeźn a , o d b ędz ie s ię w p o n ied z ia łek , d n ia 3 0  
m aja b r, o g o d z . 9 p rzed p o łu d n iem  n a ta rgo ­
w isk u d la k o n i lu k su so w y ch p rzy u licy M atej­
k i 6 .

D o p rzeg ląd u n a leży  d o p ro w ad z ić n iże j w y ­
m ien io n e k o n ie : 1 , k o n ie 4 -ro le tn ie tj. u ro d zo ­
n e w  ro k u 1 9 2 8 . 2 . w szystk ie k o n ie  s ta rsze , k tó  
re d o ty ch czas z jak ich k o lw iek b ąd ź p o w o d ó w  
n ie o trzy m ały d o w o dy to żsam o śc i. 3 . k o n ie  
1 4 -sto le tn ie tj. u ro d zo n e w  ro k u 1 9 1 8 i s ta rsze  
k tó re p o siad ają d o w o d y to żsam o śc i i zak w ali­
fik o w an e zo stały d o k a teg o rji W — 1 , W — 2 , 
A — 1 , A — C i T .

W y m ien io n e k o n ie n a leży d o p ro w ad zić d o  

p rzeg ląd u z ró w n o czesn em p rzed ło żen iem d o ­
w o d ó w  to żsam o ści.

O d n o śn ie d o  p k t. 3  w szy stk ie  w łaściciele k o ­
n i o trzy m u ją z tu t. U rzęd u sp ec jaln e w ezw an ia .

Z w racam y u w ag ę , że n a ew en tl. w y p ad ek  
n ied o p ro w ad d en ia p o siad a jący ch k o n i p o d leg a­
jący ch p rzeg ląd o w i, n a leży p rzy czy nę u sp ra - 

, w ied liw ić n a jp ó źn ie j d o d n ia 2 8 m aja b r. w  
M ag istrac ie p o k ó j n r. 4 .

W inn i n iezasto so w an ia s ię d o p o w y ższeg o  
o b w ieszczen ia u leg n ą k arze zg o d n ie z is tn ie ią - 
cem i p rzep isam i lu b czy n n o śc i w y ko n an e zo ­
s tan ą p rzy m u so w o , n a k o sz t o p iesza ły ch w ła ­
śc icieli.

M ag istrat
(S ch w arz) b u rm istrz

Z powiatu
—  K siążki. (P ró b ny a la rm  P o w st. i 

W o jak ów ). U b ięg łe j so b o ty w ieczorem  
o d b y ł s ię p ró b n y a larm  T o w  P o w stań ­
có w  i W o jak ó w , zarząd zo n y p rzez p re ­
zesa. A larm  w y p ad ł p o m y śln ie .

—  Strzelanie ostre. W  n ied zie lę 1 0  
b m . u rząd z ili P o w stań cy  i W o jacy o stre  
s trze lan ie , w  k tó rem  w zię li u d z ia ł p ra ­
w ie w szy scy cz ło n k ow ie .

—  Z ebranie K oła L okatorów  o d b y ło  
s ię w  so b o tę  9  b m , w  lo k a lu  p . D eu tsćh -  
m ana . R efera t o o rg an izac ji lo k ato ró w  
w y g ło sił sek r, p o w , p . S tan io w sk i z W ą ­
b rzeźn a . D o k o ła L o kato ró w  zap isa ło  
s ię o k o ło 3 0 cz ło n k ó w .

—  Pluskow ęsy. (N a W y m iarze). D n ia  
10 b m . u rząd z iła m ło d z ież z P lu sk o w ęs  
p o d k ie row n ictw em m iejsco w eg o n au ­
czy cie ls tw a p rzed staw ien ie teatra ln e . 
S ztu k ę p . t. „N a W y m iarze" o d eg ran o  
b ard zo u d a tn ie . B y ły  sceny  w y w o łu jące  
w eso ły  n astró j w śró d  w id zó w , in n e  zn ó w  
n astra ja ły  p u b liczn o ść p o w ażn ie . Ju ż w  
p o rze z im o w ej o d b y ły s ię w  P lu sk o w ę- 
sach ró w n ież (d w a p rzed staw ien ia am a ­
to rsk ie . D o b rze to św iadczy o m iejsco ­
w ej m łod z ieży , k tó ra p o ca ło d z ien n e j 
p racy  fizyczn e j d b a  ró w n ież o ro zry w k ę  
u m y sło w ą , (Jed en z w id zó w .)

—  O rzechów ko. (P rzed staw ien ie S. 
M . P .) S to w arzy szen ie K ato lick iej M ło ­
d z ieży  M ęsk ie j z R y ń sk a  u rząd za  w  d n iu  
1 7  k w ie tn ia  w  O rzech ó w k u  p rzed staw ię  
n ie . O d eg ran e  b ęd ą „P ro ces am ery k ań ­
sk i" i „K o m ed ja p . E d w ard a" .

P o  p rzed staw ien iu  zab aw a  tan eczn a,

Z różnych stron
+ D ziałdow o. (P o żar u g aszo n o w  

zaro d k u ). D n ia  4  b m . n ad  ran em  o k o ­
ło g o d z . n a  s trych u  d o m u  m ieszk aln e ­
g o W ład y sław a S ło m k o w sk ieg o m ie ­
szk an k a teg o d o m u K azim iera L ip iń ­
sk a zau w aży ła p o żar. L ip ińsk a zaa ­
la rm o w aw szy n a ty ch m iast m ieszk ań ­
có w  d o m u , k tó rzy  o g ień  u g asili. P o  u -  
g aszen iu o g n ia o k aza ło s ię , że w szy ­
s tk ie u b ik ac je n iezam ieszka łe jak  
s try ch y , p o d d asze  itp . b y ły  o b lan e  n af  
tą  a  n a  m iejscu , g d z ie  s ię  p a liło , w isia  
ły d w a p ęch erze w iep rzo w e z n aftą .  
P o żar zo stał p o d ło żo n y  ręk ą zb ro d n i­
czą  a  p o zo staw io n e  ś lad y  w sk azu ją  n a  
to , że sp raw ca w szed ł p rzez o k n o d o  
o b o k  p rzy leg łej sa li a  n astęp n ie  sch o ­
d am i n a s try ch .

P o d e jrzen ie o p o d p a len ie p ad a n a  
sam eg o w łaśc icie la , k tó ry  k ry ty czn e j 
n o cy n ie b y ł w  d o m u , lecz w ed le  
w łasn y ch  zap o d ań  w y jech a ł w  p rzed ­
d z ień  w ieczo rem  d o  W arszaw y . S ło m - 
k o w sk i w ró c ił w  d n iu  2 8  u b m . z A m e ­
ry k i a w  d n iu 1 b m . w y p o w ied z iał  
m ieszk an ia w szy sk im  lo k a to ro m  zam . 
w  jeg o d o m ie . U czy n ił o n  to w  ce lu  
p rzepro w adzen ia rem o n tu . P o lic ja  
p ro w ad z i en erg iczn e d o ch o d zen ia w  
ce lu  u jaw n ien ia zb ro d n ia rza  teg o  czy  
n u .

X  S zczu k a . (K rad z ież k o n i). W  n o ­
cy  z 8 n a  9 k w ietn ia o k o ło g o d z iny  1  
sk rad z io n o z n iezam k n ię te j s ta jn i n a  
szk o d ę ro ln ik a T rzeb ia to w sk ieg o —  
Z m u d y z S zczu k i p o w iat B ro d n ica , 2  

k o n ie łączn e j w arto ści 5 0 0 z ł. O p iś^ .  
k o n i: 1 ) k lacz g n iad a n a  czo le  
k a , ty ln a p ęc in a d o p o ło w y b ia ła , O | 
g o n i g rzy w a d łu g ie , la t 1 2 , w y so k aj  
1 4 7  cm ., n a  p rzed n ie  n o g i k u ta , w  śred ^^  
n im  s tan ie . 2 ) w ałach k ary , n a czo le .^ s3  
g w iazd k a , ty ln e p ęc in y b ia łe , o g o n  i 
g rzy w a d łu g ie, n ie k u ty , 2 ^ rokuciuI 
1 4 7 cm . w y so k i, w śred n im s tan ie*  
P o d zarzu tem  w sp o m n ian e j k rad ziedo ln  
ży p rzy trzy m an o d w ó ch o sr> b n il< ó w n rrT r| 
jed n ak że  n azw isk a  ich  ze w zg lęd u  n a  
to czące s ię d o ch o d zen ie trzy m an e  
w  ta jem n icy .

Z w racam y  p rzy  tem  u w ag ę , że a-*  
żeb y  s ię zab ezp ieczy ć p rzec iw ko  k ra-^Z e  
d z ieżo m  k o n i p o w in n i w szy scy  g o sp o * * * ^  
d arze  zao p a trzy ć  d rzw i i o b ó r d o b re j'* * ’ 
m i zam k am i, k tó re n a leży d o b rze n ą  
n o c zam k n ąć, a o p ró cz teg o p o zo sta ­
w ić n a n o c w s tajn iach  i o b o rach  
g d z ie m ieszczą  s ię  k o n ie i b y d ło  czu j­
n e p sy , g d y ż d rzw i n iezam k n ię te o d  
s ta jn i s tan o w ią p o k u sę d la z ło d z ie i.

+ R apoty. (P rzy trzy m anie p rze ­
m y tn ik ó w ). D n ia  2  b m  S traż  G ran icz ­
n a z Ź ab iu p rzy trzym ała n ie jak ieg o  
M alew sk ieg o  z M ław y  i R u tk o w sk ie ­
g o z D zia łd o w a, k tó ry p rzek ro czy w ­
szy n ie leg a ln ie g ran icę p ań stw a u si­
ło w ali p rzem y cić w ięk szą ilo ść  p o m e- 
rań cz . S p raw cy , k tó rzy ra tow ali s ię  
u c ieczk ą zo sta li u jęc i. W  ręce  S trażn i 
k ó w  G r. d o sta ły  p rzem y co n e  p o m arań  
cze w  ilo ści o k o ło cen tn ara .

T eg o  sam eg o  d n ia  n a  ty m że o d c in ­
k u u ję to n ie jak ą K aern ero w ą, k tó ra  
u siło w ała p rzem y cić k aw ę.

+  N o w aw ieś . (P o żar). D n ia 4 b m . 
w  p o łu d n ie w y b u ch ł p o żar w  d o m u  
Jan a K ro k o w sk ieg o zam ieszk a ły m  
p rzez szew ca Jan a D ąb ro w sk ieg o . O - 
k azało  s ię , że p o żar p o w sta ł w sk u tek  
zap a len ia s ię sad z. W sp o m n ian y d o m  
sp ło n ą ł d o szczę tn ie a n a szk o d ę D ą ­
b ro w skieg o sp a liły s ię w szystk ie n a ­
rzęd z ia szew ieck ie i in n e rzeczy . S tra  
ty  są zn aczn ie .

KRONIKA SPORTOWA.

B A C Z N O ŚĆ SPO R T O W C Y I

IV -ty doroczny bieg płaski o puhar „Sokoła 1 
w ąorzeskiego.

T o w arzy stw o g im n asy tczn e „S o kó ł" w W ą ­
b rzeźn ie , p rag n ąc zach ęc ić ja lcn a jszersze w ar­
s tw y m ło d z ieży i s ta rszy ch p o w iatu w ąb rzes ­
k ieg o  o raz cz łon k ó w  w szy stk ich g n iazd  so k o lich  
IV . o k ręg u d o czy n n ego u d z iału w  sp o rcie , u -  
fu n d o w aio w ro k u 1 9 ź9 n ag ro d ę w ędro w n ą —  
p u h ar „S o k o ła" w ąbrzesk iego —  jak o n agro dę  
d la zw y cięzcy  w  b ieg u  p łask im  n a 4 .0 0 0  m etró w  
k tó ry co ro czn ie w  d n iu 3 . m aja b ęd zie o rg an i­
zo w an y . Jak w iad o m o zd o b y ł p u h ar p o raz  
p ierw szy i d ru g i d ru h B ern ard D rążk o w sk i z  
„S o k o ła" K o w alew o a w ro k u u b ieg ły m d ru h  
B ern ard W iśn iew sk i „S o k ó ł" —  C h ełm ża. P u ­
h ar ten p rzech o d z i n a w łasn o ść teg o b iegacza, 
k tó ry g o trzy k ro tn ie z rzęd u zd o b ęd z ie . K aż ­
d o razo w y  zw ycięzca w  b ieg u  o trzy m u je p o za tem  
cen n y żeto n i d y p lo m  p am ią tk o w y lu b n ag ro ­
d ę . N azw isk o k ażd eg o zw y ciężcy  zo sta je w y m y­
te n a p u h arze . D la n astęp n y ch 1 0 zaw o d n ik ó w  
p rzy p ada ją p am ią tk o w e żeto n y , d y p lo m y o raz  
n ag ro d y .

W zy w am y w szy stk ich sp o rto w có w p o w id łu  
w ąb rzesk ieg o o raz czło n k ów  w szystk ich g n iazd  
so k o lich IV . o k ręg u tj. T o ru n ia L , II. i III,, P o d ­
g ó rza, C h ełm ży , L u b icza , D źw ierzn a , W ielk o - 
łąk i, K o w alew a, G o lub ia, K ró l. N o w ejw si, R y ń ­
sk a , M ły ń ca i R u d ak a d o w zięc ia jak n a jlicz ­
n ie jszeg o u d z ia łu w te j im p rez ie sp o rto w ej i 
p ro sim y o szczeg ó ło w e zasto so w an ie s ię d o re*  
g u lam in u d o ro czn eg o b ieg u p łask ieg o o p u h aę  
„S o k o ło " w ąb rzesk ieg o , k tó ry p o d a je s ię p o ­
n iżej,

1 ) B ieg o d b ęd z ie s ię w  d n iu 5 m aja (czw ar»  
tek W n ieb o w stąp ien ie P ańsk ie ) b ez w zg lęd u n a  
p o g o d ę .

(D o ty ch czas o d b y w ał s ię reg u larn ie w d n iu  
3 M aja —  jed n ako w oż  ,Z arząd K o m itetu B ieg u  
o p u h ar S o k o ła , zm ien ił d a tę , p o w o d u jąc s ię  
tru dn o śc iam i w p rzep ro w ad zen iu b ieg u w  d n iu  
3 M aja w k tó ry m  to d n iu p o ch ó d i d efilad a  
izm u szały zaw o d n ik ó w  d o  w y czek iw an ia n a k o ­
n iec u ro czy sto śc i —  in ny m  zn ó w  u n iem o żliw ia ­
ły b ran ie u d z ia łu  w  b ieg u ).

2 ) D ług o ść trasy w y n o si 4 .0 0 0 m tr. T rasę  
b ieg u o raz m iejsce s ta rtu  o g ło si s ię p rzed ro t-
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Ciekawa rozprawa sądowaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N adzw yczaj ciekaw a i niecodzienna  
O praw a toczyła się przed sądem  G rodz- 
lidm  w  (Inow rocław iu.

N a ław ie oskarżonych zasiadł Jó- 
a o f Sobański, zam ieszkały w Inow roc­
ław iu, oskarżony o w ystępek z paragra­
fu 223 (uraz cielesny) i 74.

(Postępow anie dow odow e* procesu  
w ykazało, iż Sobański stale od 7 lat 
m altretow ał sw oją żonę, m atkę 5-dorga  
drobnych dzieci, przez bicie, kopanie, 
odgrażanie się, że ją zabije, rzucanie w  

stronę jakichkolw iek  bądź przedm io- 
które  oskarżonem u  pod  rękę  w pad- 

w ykrzykując przytem  pod jej adre- 
s t m  różne niecenzuralne epitety .

N ieludzkie to postępow anie osiąg­
nęło granicę sw oją, kiedy oskarżony  
^policzkow ał nie w iadom o z jakiej przy ­
czyny sw ą dobrą żonę i w zorow ą m at­
kę, znajdującą się w ów czas na łożu bo- 
laści i oczekującą rozw iązania.

Za popełnienie tych w szystkich ha­
niebnych czynów przew odniczący Są­

_  środek R ynku w ą- piśm iennie u naczelnika gniazda w ąbrzeskiego•pC Ttciem biegu. M eta
|rsa«ikiego. .

3 )  U dział w biegu brać m oże każdy obyw a- 
jsunieszkały na terenie pow iatu w ąbrzeskie- 

poniżej lat 16, stow arzyszony lub nie, 
członkow ie w szystkich gniazd sokolich IV . 

•fcręgu jak w yżej, za w ylegitym ow aniem się ? 
m ie j s c a  zam ieszkania.

4 )  Zaw odnicy zgłosić się m uszą ustnie lub  

du  ogłosił w yrok, skazujący oskarżonego  
na 2 (dw a) lata w ięzienia, uzasadniając  
srogi w ym iar kary tern , że Sobański po ­
przednio już kilkakrotnie karany był 
w ięzieniem , na obecnej rozpraw ie od ­
m ów ił udzielenia jakichkolw iek w yjaś­
nień i nie okazyw ał żadnej skruchy. To  
też Sąd  nie zaliczył m u  żadnych  okolicz­
ności łagodzących.

Po ogłoszeniu w yroku nastąpiła na­
der tragiczna i w zruszająca scena. O to  
biedna żona oskarżonego ze łzam i w  
oczach prosiła Sąd o natychm iastow e  
przytrzym anie m ęża w areszcie, gdyż  
przed rozpraw ą odgrażał się, że ją zabi­
je w razie zasądzenia go na karę w ię­
zienia.

Poniew aż już przedtem Sobański 
kilka razy  groził sw ej żonie, że pozbaw i 
ją życia i w  bestjalski sposób  ją m altre­
tow ał, Sąd  z m iejsca w ydał nakaz aresz­
tow ania Sobańskiego, tak, że pow ędro­
w ał on z ław y oskarżonych w prost do  
w ięzienia.

druha A . Zalew skiego, ul. Poniatow skiego 2 dc  
dnia 3 M aja br, za przedłożeniem  dow odu m iej­
sca zam ieszkania lub legitym acji tow arzyskiej, 
o ile do jakiego tow arzystw a należą.

5) K ażdy zaw odnik płaci 50 groszy w gotów ­
ce lub w znaczkach pocztow ych jako w pisow e.

6) Porządek biegu: a) zbiórka zaw odników  
o godz. 10-tej w hotelu „D w ór W ąbrraeski" p.

St. K lim ka w W ąbrzeźnie; b) stw ierdzenie i w y­
legitym ow anie obecnych oraz rozdanie num e­
rów ; c) badanie lekarskie (bezpłatnie); d) W y­
jazd autobusem na m iejsce startu; e) start; f) 
finał —  stw ierdzenie zw ycięzców ; g) ogłoszenie  
zdobyw cy puharu i następnych zaw odników ; h) 
w ręczenie zw ycięzcy „puharu Sokoła” oraz na­
gród dalszym 10 zaw odnikom ; i) W spólna foto­
graf  ja zw ycięzcy w gronie w szystkich zaw odni­
ków i organizatorów .

7) N a tydzień przed biegiem  „puhar Sokoła  
oraz żetony i nagrody w ystaw ione będą na  
pokaz publiczny w oknie w ystaw ow em  firm y Fr. 
B alcerski w W ąbrzeźnie.
Za zarząd Tow . gim n. „Sokół11 w W ąbrzeźnie:

Z. C zam ota-B ojarski, prezes.

|r u c h  t o w ar zy s t w I

—  W ąbrzeźno, B aczność Podoficerow ie R e­
zerw y. W  sobotę, dnia 16 kw ietnia o godz. 7,30  
odbędzie się w hotelu pod „B iałym O rłem ze­
branie starego i now ego Zarządu K oła.

W  sobotę, o godz, 8 odbędzie się zebranie  
plenarne K oła.

N a porządku obrad bardzo w ażne spraw y.

O liczne przybycie w szystkich członków  
prosi Zarząd.

A lfons Szczuka, sekret.; Jan C w inarow iczi, prez.

— B aczność Podoficerow ie K oła W ąbrzes­
kiego. Zarząd O gólnego Zw iązku Podoficerów  
R ezerw y K oło W ąbrzeźno donosi sw ym człon ­
kom , że w niedzielę dnia 17. 4. 1932 o godz. 
13 odbędzie się na strzelnicy Pow iatow ej im . 
M arszałka Piłsudskiego strzelanie o odznakę 
strzelecką kl. III. (bronzow a).

Ze w zględu na to , że pow yższe strzelanie  
jest bardzo w ażne i daje m ożliw ość członkom  
zdobycia później srebrnej odznaki obecność 
w szystkich członków obow iązkow a i konieczna.

C złonkow ie nie m ogący brać udział w inni się 
uspraw iedliw ić,

—  B aczność Lokaztorzy. W  niedzielę 17 bm . 
o godz. 14 w lokalu p. K lim ka odbędzie się ze­
branie Stow arzyszenia Lokatorów . Ze w zględu  
na spraw ozdanie z objazdu pow iatu przez se­
kretarza p. Staniow skiego, przybycie w szystkich  
członków konieczne. Zarząd.

—  W alne zebranie Tow arzystw a Śpiew u  

„Lutnia" odbędzie się w sobotę 16 kw ietnia 

1932 r. o 8-m ej w ieczorem w lokalu druha  

Stefana K lim ka —  H otel D w ór W ąbrzeski. Po­

rządek obrad: 1. Zagajenie, 2. Spraw ozdanie Za­

rządu, a) Prezesa, b) Sekretarza, c) B iblioteka ­

rza, d) Skarbnika, 3. W ybór now ego Zarządu, 

4. W olne głosy i w nioski. ’

D rukiem  i nakładem Zakł. G raf. B olesław a  

Szczuki. — R edaktor odpow iedzialny A lfon*  

Szczuka, W ąbrzeźno, M ickiew icza 1

2  w y s o k o c ie ln e

k r o w y  
s p r z e d a m

K a r o l A s p h a l  
C h e łm o n ie  

poczta K ow alew o

BURAKI 
p a s t e w n e  
n a  s p r z e d a ż  

W e in b e r g e r  
w yb. pod Sitno

L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A . L I C Y T A C J A P R Z Y M U S O W A ^

D m a 18 kw ietnia br. o godz. 10 sprzedaw ać bę- D nia 18 kw ietnia br. o  godz. 13 sprzedaw ać bę-1  
dę najw ięcej dającem u za gotów kę u p. Józefa i najw ięcej dającem u za gotów kę u p. Paw ła i
A ntoniny Stogow skich w Podzam ku G olubskim ; p r£jy W iśniew skich (M óricke) w O strow item

1 kopaczkę
. 1 barana i 1 kanapę

Litw in, kom . sąd. w G olubiu.
-- ------------ - — -— ------------------------------------------- (— ) Litw in, kom . sąd. w G olubiu.

GRAND■CAFE
P o c z ą w s z y  o d  1 6  b m , u r z ą d z a m  
w  lo k a lu  m o im  w  k a ż d ą  s o b o t ę  
• d  g . 1 9  i w  n ie d z ie lę o d  g . 1 6

W I E L K I  
K O N C E R T  

w ykonany przez zespół artystyczny  

D o b r a  k a w a  S m a c z n e  c ia s t k a

G O S P O D A R Z

P O L E C A M  

P R A K T Y C Z N E  

P O D A R K I  
w w ielkim w yborze po  
bardzo niskich cenach:

PRACA! Dla wszystkich ! WIEDZA!
K ie s z o n k o w a  E n c y k lo p e d j a  P o p u la r n a !

O to dzieło , które na 2000 stronach druku pe­
titem obejm ie całokształt w szystkich w iado ­
m ości i inform acyj z życia codziennego  — boga­
ty i pow ażny m aterjał naukow y —  który za­
stąpi cały szereg dzieł naukow ych i odpow ie 
każdem u na w szelkie pytania z dziedziny na­
ukow ej, literackiej, społecznej, politycznej 

i gospodarczej

W skaże każdem u drogę do celu !

K upić pow inien i m oże każdy !

C ena niska —  na spłaty!

Żądajcie prospektów :

„ K ie s z o n k o w a E n c y k lo p e d j a P o p u l.“  
K raków , ul. Józefitów 10/1

(Poszukujem y zastępców )

Z d r o jo w is k o  I n o w r o c ła w
S e z o n  w io s e n n y  o d  1  k w ie tn ia .

W s k a z a n ia  d o  l e c z e n ia :

R eum atyzm , A rtretyzm , Podagra, Ischias, nerw obóle, cho ­
roby nerw ow e, choroby kobiece i dzieci, choroby górnych  
dróg oddechow ych, choroby serca i naczyń.

C z y n n e :

K ąpiele solankow e, kw asow ęglow e i borow inow e. W zie- 
w ania solankow e, hydropatja.

EMANATORJUM RADOWE
I n f o r m a c y j u d z ie la  :

Z W I Ą Z E K  U Z D R O W I S K  P O L S K I C H

W arszaw a, Św iętokrzyska 17 tel, 409  - 74 i 434  - 38 oraz  
Zarząd Zdrojow iska Inow rocław  tel. 329.

( L I C Y T A C J A  P R Z Y M U S O W A .

! D nia 19 kw ietnia br. o godz. 12 sprzedaw ać bę­
dę  najw ięcej dającem u za gotów kę u p. B olesław a  
G um ińskiego w G olubiu ul. Toruńska

1 bufet stary, 1 biurko, 1 stół z 8 krzesłam i, 1 
starą kanapę, zbiór z około 3 m órg kartofli 10  
kur i 10 indyków

(— ) Litw in, kom . sąd. w G olubiu.

z e g a r k i , z e g a r y
p o c z ą w s z y  j u ż  o d  6 ,—  z ł .

O b r ą c z k i ś lu b n e
z ło t e  p o c z ą w s z y  o d  1 0 ,—  z ł .

B iż u t e r j ę o s t a t n ie j n o w o ś c i : z ło t ą ,  
s r e b r n ą  i d - b le . , n a k r y c ia  s t o ło w e : 
s r e b r n e , a lp a k o w e i n ik lo w e , k r y ­

s z t a ły  i t . d .

A R T Y K U Ł Y  O P T Y C Z N E  
R e p e r a c j e  w y k o n u j e  s ię  f a c h o w o  p o d  

g w a r a n c j ą .

Proszę o łaskaw e zw iedzenie m agazynu bez  
. obow iązku kupna

Fr. Biały — Wąbrzeźno 
ul. M arszałka Józefa Piłsudskiego 4  

Zakład zegarm istrzow sko  - złotniczy

Wiosna się zbliża — czas pomyśleć

o  s a d z e n iu  d r z e w .
Przyjm uję już zam ów ienia na w yborow e 
drzew ka ow ocow e, w odm ianach gw aranto­
w anej jakości, ze znanych S z k ó łe k 'R u s z ­

k o w s k ic h , po cenach specjalnie zniżonych  
loco W ąbrzeźno

Jabłonie - ■ - za 1 sztukę od 1.75 do 2.00 zł.
Grusze .... „ 1.15 zł.
Śliwy .... „ od 1.75 do 2.25 zl.
Czereśnie i wiśnie „ od 2.75 do 3.00 zl

Polecam  rów nież krzew y ow ocow e i ozdobne

JERZY SAMULCZYK
H andlow y R eprezentant Szkółek R uszkow ­
skich W . K oskow skiego na okręg w ąbrze­
ski, G ospodarstw o O grodniczo  - N asienne, 
W ąbrzeźno, Polna 15. W ybud, pod W ałyczyk

Uzupełnij
s w ą  w ie d z ę !

1 Zam ów zaraz naszą bo ­
gatą w e w szystkie w ia­

dom ości książkę.

Pisz zaraz:

„ K ie s z o n k o w a E n c y ­

k lo p e d ia  P o p u la r n a * *

' K r a k ó w , Józefitów 10

Do siewu!
Pszenicę letnią „K olbes 
H eine” , peluszkę,, groch  

. biały w rzący, w ykę, bu- 
i raki past. Ekendorfskie, 

Jęczm ień.

S p r z e d a j e  m a j ę t n o ś ć

Niedźwiedź
p o w . W ą b r z e ź n o

Mieszkania

w

2  p o k o j o w e g o  

z  k u c h n ią  

śródm ieściu poszuku ­
je od 1. czerw ca 32.

Zgłosz. do adm . „G łosu 
W ąbrzeskiego ”

D r z e w k a
o w o c o w e

w ielkim w yborze 

poleca

Powiatowa Szkółka 
d r z e w e k  w  O k o a in ie  

pow . G rudziądz - Pom .

C e n n ik i n a  ż ą d a n ie  ' 
b e z p ła t n ie

w

Kartofle
1 2 0 0  c t r . s a d z o n k i  
i j a d a ln e A lm y  i  
P a r n a s j a s p r z e d a

M a j ę tn o ś ć

N ie d ź w ie d ź

poczta W ąbrzeźno

D obrze um eblow any

Pokój
do w ynajęcia

M ic k ie w ic z a  4 .

_______ 2 piętro______  

w O nW E  
czystej rasy kur jastrzę- 
biatych Plym outh  - R ock 

m a na sprzedaż

J . K o r z y ń s k i

ul. W olności 24

U ż y w a n e

MEBLE 
i ,  t .  p . przyjm uje na  

sprzedaż

W o ln o ś c i N r .6

PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 

„SŁONCE"
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

D z iś  w  p ią t e k  1 5  b m ., w  s o b o tę  1 6 b m . i w  n ie d z ie lę  1 7  b m . o  g o d z . 4 , 6 ,1 5  i 8 ,4 5  w .  

w szyscy pospieszm y za nikłą cenę, gdyż ty lko za 0,40, 0,70 i 1,00 zł. podziw iać m ożem y najw iększą  
100 proc. śpiew no-m ów ioną operetkę p. t.

Kobieta na Marsie
W  rolach głów nych Z u z i P it t s , B e r n ic e  K le ir , A le k s a n d e r  G r a y  i w ie le  in n y c h  
D o  t e g o  w s p a n ia ły  n a d p r o g r a m  p . t . „ K Ł O P O T Y  S Z A T A N A "

W  s o b o t ę  i  w  n ie d z ie lę  u r z ą d z a m y  d la  b y w a lc ó w  n a s z e g o  k in a  b e z p ła tn y  D - A -N - C -I - N -G


